
Nr. 265. We Lwowie Sobota dnia 24'Września 1898 r.ŁS.j
Rok XXXI.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 1H zl. — półroczni* 9 zł. — kwartalnie 4 zl. 

50 ct. — miesięcznie 1 zl. 50 ’t., za pr.-esylke
;)o domo dopłaca się (Sił) cl. miesięcznie

7 pizesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
•24 zł. -  półrocznie 12 zł -  kwartalnie fi j> — 
miesięczni 2 zl.

Z przesyłką pocztową z ł  granicę do całych Niemiec rocznic 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów —
do f rancji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80
franków — kwartalnie 20 'ran tó w .
R ed a k c ji .Dziennika Polskiego.1 pl«c M-Hio-ii 

liczba 6 i 7. -  Teie.on N- 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Niranr „Dzieailka Polskiego” koaztu|a 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

B i n r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n a . k a  P o l s k i e g o , *  plac 
M arjarki I. fi i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ladw ika 
P I o h  n a , ulica Karola Lndw ika l. 9.

We W iedniu: pp. H aasenstcin & v ogier, (Ottc Maas), 
M Dnkes, H. Schalek. A. Oppelik’s N ich .. Rado). 
Mosse i J. b a n n eb e rg ; w P a ry ż u : C. Adam 38, 
rne  de Varenne.

O głoszenia przyjm uje się za opłatą 1 0  centów  od jednegc 
w iersza drobnym  drukiem  (petit).

D oniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywat** 
kom unikaty po kronice za jeden w iersr M  ct.

P ry  oa tne  korespondencje 1 9  i nekrologia 9 0  centów  ad 
wier*:

D robne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od w y rtsu

Reklamy w rubryce Nadssłaao 30 ct od wiersza.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  4 S t a s z e w s k i  -  B a i'« iL H k i i M i e c z y ^ ła  w  N c h m it t .

Niemcy o sytuacji wewnętrznej.
Lwów 23. września.

Jeden  z posluw opozycji niemieckiej tak 
scharaKteryzował wobec korespondenta Graerr 
Tagepost teraźniejsze pełożenie rzeczy: Ni-mcy 
m ają wszelkie powody, aby gabinetow i hr. 
T huna jak  najostrzej nie ufi,ć, dlatego teł. nie 
zaw ahają się przysparzać m u poważnych kło­
potów . Jest zupełnie jasnem , te  ten rz ą k  który 
s wojem zachow aniem  cię — zwłaszcza zaś przez 
zakom unikow ane w lipcu br. przewódcom nie­
mieckim głównych zarysów  uregulow ania kwestji 
językowej w Czechach i na M ^ ra -ji, jak nie- 
mme przez rozm aite dla N em ców  niekorzy­
stne zarząd enia — okazał dowodnie, Iż wcale 
nie myśli o zadowoleniu uzasadnionych p re- 
tensyj niemieckich, m u s i  b y ć  z e  s t r o n y  
n i e m i e c k i e j  j a k  n a j b a r d z i e j  s t a n o w ­
c z o  z w a l c z a n y .  W alkę tę należy to :zyć tak 
długo, jak  dlcgo istnieją rozporządzenia języ­
kowe. Dla miłości rządu hr. T huna — rozum ie 
się sam o p r ez się — nie nastąpi bynajm niej 
zauiei hanie obstrukcji, a choćby tylko zm iana 
taktyki obslrukcyjncj. W szelakoż tę obstrukcję 
tak należy upraw iać, iżby ona stała się dla 
rządu niem iłą, a nie przypadkow o pożądaną 
jes cze. Gdyby m ożna znaleść w i ę k s z o ś ć  w 
izbie za o d r z u c e n i e m  przedlożcó ugodo­
wych, w swej całości m n;ej jeszcze korzystnych, 
aniżeli prejekty  Badeniego i Bilińskiego, to w 
tak :m raz-e należałoby czasowo zawiesić ob­
strukcję na k o lłn  — acz to byłby wypadek, 
mający za sobą niewiele praw dopodobieństw a, 
gdyż naw et części prawicy, nie zgadzające się 
bezw arunkow o na p rzed ło żen i ugodowe, prze­
cież ich nie odrzucą, lecz zapew ne m ają już 
rozm aite poprawki w zanadrzu, aby w rezul­
tacie głosować za ugodą, chcćby naw et nieko­
rzystną. J  k trzeba zaaranżow ać taktykę ob­
strukcji w jb ec  tych prztd lożeń ugodowych w 
razie, gdyby icb odrzucenie a litnine nie 
dało się oczekiwać, to winno się poz^sta- 
w ć  na p ó ź n ij ,  po rozważeniu wszelakich 
« kohezn śoi. Przytem  baczyć należy z jednej 
strony na to, a b  y g a b i n e t o w i h r. T  h u - 
n a  n i e  s z c z ę d z i ć  k ł o p o t ó w ,  z d ru - 
g j z ś strony udarem nić wszelkie zakusy, 
iżby rząS ewentualny ugodę, nie będącą d a 
opozycji niemieckiej do przyjęcia, zaw arł z po­
mocą g. 1 4 .. Tyle ów poseł obstrukcyjny, k tó ­
rem u nie można bezw arunkow o odm ówić o tw ar­
tości. posuniętej aż do... cynizmu.

Do B ohm ji praskiej piszą znów z W ie­
d n ia , że z łona w iernokonstytucyjnej większej 
własności wyszła była m y ś l, aby przedłożenia 
ugodowe w y ł ą c z y ć  z oDstrukcji i z pom ocą 
osobliwej taktyki opozycyjnej ugi dzić rząd w 
„słabą* jego stronę Myśl ta była przedm iotem  
r ' zważaó w śród mężów zaufania rozm aitych 
grup  niemieckich. Z góry jednak m usiała ona 
spotkać się z nader powi żnymi zarzutam i i 
choeby ze stanow iska wierności poi tycznej być 
zaatakow aną. Skoro bowiem przez V jt roku 
zapew niano ciągle jak nąjuroczyściej, że się nie 
dopuści do jakiejkolwiek akcji izby, a już co 
najm niej do rozpraw  nad ugodą z W ęg ram i; 
skoro toczono walkę heroiczną(P), aby przeszko­
dzić pierw szem u czytaniu prow izorjum  ugodo­
w ego; skoro wreszcie od chwili objęcia rządów  
przez hr. T h u n a , nie widać wcale we w ew nę­

trznych stosunkach jakiegokolwiek zw rotu ga­
binetu na lew o , lecz raczrj posunięcie jego r  a 
p r a w o ,  to chyba m usiałyby być bardzo prze­
konyw ujące i popularne pobudki, k tóre m ogły­
by uspraw iedliw iać tak gw ałtow ną zm ianę tak ­
tyki ,  lub w ogóle ją  umożebnić. Odrzucenie 
ugody przetnie nerw  życiowy gabinetu T huna, 
lub co najm niej w prow adzi go w gorsze zakło­
potanie, aniżeli proste kontynuow anie obstrukcji 
przeciw wszystkiem u i wszystkim. T hu n  bo­
wiem będzie w praw dzie uzbrojony 8 14 jeśli 
obrady  nad  ugodą zostaną udarem nione, stanie 
jednak bezradny, gdyby izba rzeczone przedło­
żenie na kawałki po targała . P rzy jm ując taką 
argum entację jako s łu sz n ą , trzeba przede- 
wszystkiem z a p y ta ć : Gzy jest praw dopodobnym  
przejście do porządku dz:ennego nad przędło 
żrniam i po debacie jenera>nej przy drugiem 
czytaniu ? Otóż każdy znawca stosunków  parla­
m entarnych odpowie na to przecząco. Gdyby 
ta  bolesna form a odm ow y, k tórą  izba dałaby 
W ęgrom  zdrow ą lekcję i tutejszym  pośredni­
kom  wotum  nieufności, była do osiągnięcia, w 
t .k im  razie p ro jek t chwilowego zaniechania ob­
strukcji — gwoli wypoczęcia przed w alną b i­
tw ą — m ógłby liczyć na zrozum ienie w naj­
szerszych kołach ludowych. Jest jednak  wykln- 
czonem , iżby C zesi, Polacy i klerykali laką 
przysługę Au3trji w yrządzili, gdyż byłaby ona 
rów nocześnie przysługą dla Niemiec. W d ru ­
giem stadjum  o b ra d . w kom isji, stronnictw a 
rządow e przegłosowałyby wszystkie popraw ki 
i w n io sk i, przeciw którym  rządby się ośw iad­
czał i Niemcy mieliby wówczas tylko widoki 
obalenia przedtożeń z pom ocą obstrukcji w spe 
cjalnej już debacie. Dwadzieścia jeden, p arag ra ­
fami najeżonych pro jek tów  dałoby co praw da 
obstrukcji szerokie pole do popisu i z pew no­
ścią nie zdolanoby ich zamienić na ustaw y w 
czasie, pom iędzy obu rządam i um ów ionym . 
Gzy jednak broń obstrukcji nie zardzewiała 
już , czy nie ucierpiała jednom yślność Niemców 
— to są kwestje o tw arte...

Jsk  by wnosić m ożna z tego rodzaju gło­
sów m em iecsich , opozycja nie zam ierza wcale 
skapitulow ać przed hr. T hunem  i świeżo zwo­
łana izba poselska rozejdzie się do dom ów  za­
pewne już po Kilku dniach w rzasków  i skan­
dalów, inscenowanycb ponow nie przez W o lf» i 
Schón rera. A co się po trm  s tan ie , to  już 
przewidzieć dość łatw o. Pogróżki prezydenta 
gabi.ieln o jego .u zb ro jen iu  się na wszelki 
wypadek*, s taną  się w i*kim razie czynem i 
g 14 wyciągnie w końcu A ustrję  z czesko- 
niemieckich walk i sw arów .

Program antisemity.
VI

Życie ku końcowi zbliża się już nieraz, a 
m y jesteśm y form alnie dz:ećmi pad  względem 
rzetelnego postępu, dom y i tęgości charak teru  !.. 
Wrodzony jednak każdemu egoizm i zm ysło­
wość zaślepia nas do tego stopnia, że nie wi­
dzimy tego stanu, nie czujemy tej nędzy, nie 
poznajem y 9wych obowiązków i braków .

To też trzeba b y łi  poruszyć tysiące prze­
różnych kwestyj i spraw  bieżących, aby prze­
konać nas o tej najprostszej na pozór praw dzie, 
że pom im o zewnętrznego postępu i pozornej 
cywilizacji pod względem charak terów  cofnę-

I śmy się znacznie w tył, a ojcowie nasi stali 
nieraz o wiele wyżej od nas duchowo. S tano ­
wisko żydów w Galicji, ich zastraszający rozwój 
i potęga w  kraju otw iera nam  oczy na rzeczy­
wisty stan  rzeczy, wytrzeźwia nas z tej drzemki 
i mówi, że zarów no m oralnie jak  i m aterjalriie 
stoimy nad przepaścią. Ekonom iczna i duchowa 
nędza w darła się do nas i przem knęła aż do 
szpiku kości nasz.ych, skoro ci, co dawniej po­
kornie stali u p-ogu, dżiś z arogancją i szy­
derstw em  zajm ują pii rwsze miejsca w kraju, 
u rągając nędzy i niedoli naszej.

Z tej m aterjalnej i m oralnej ruiny Dodnieść 
nas może jedym e tylko praca. Praca w dom u 
i w szkole, w sejmie i w radzie, w biurze i 
w sklepie, w prasie i w życiu codziennem, p ra ­
ca rzetelna i w ytrw ała nad podniesieniem  m a- 
terjalaogo i m oralnego poziom u ojczyzny. Do 
iego chlubnego zadania pow ołani jesteśm y 
wszyscy i nikt od ni^go v ym ówić się nie 
może.

W  szczególności jednak  obowiązek ten cię­
ży nad tym i, któr-y stanow ią serce narodu  i 
decydują o przyszłych jego losach, na w ycho­
w awcach i wychowawczyniach młodego poko­
lenia.

Jeżeli cała ta tak długa już argum entacja 
jest logiczna, to w ynika z niej najoczywiściej, 
że m y wszyscy niemal bez w yjątku źle jesteśm y 
wychowani. Ojcowie i m atki nasze nie wdrożyli 
nas należycie ani do pracy, ani do karności, 
ani do oszczędności, ani do sum ienności, ani 
do słowności, ani naw et do szczerej i g run to ­
wnej miłości ojczyzny i religji...

W szkole nauczono n a3 wprawdzie wiele 
potrzebnych, .wię< ej jeszcze niepotrzebnych, a 
nieraz naw et i szkodliwych rzeczy, ale to prze­
cież nie stanowi prawdziwej oświaty, a tem 
bardziej nie może zapewnić nam  szczęścia.

Oczywiście przeto idziemy p °  błędnej dro 
dze, treść poświęcamy dla form y, rzecz sam ą 
dla jej pozoru... Musimy zboczyć z tej ścieżki. 
Zwłaszcza wychowanie domowe na innych, niż 
do tsd  oprzeć się m usi podstawach, jeżeli nie 
chcemy, aby dzieci nasze w większą jeszcze i 
straszniejszą, niż nasza, popadli zależność od 
żydów... Mu-i ono mieć za cel główny w yro­
bienie cnoty i charakteru, w dzieciach, a nie na- 
pychanie icb po trzebnrm i i niepotrzebnym i w ia­
dom ościam i jak dotąd.

Musi onu silniej, niż dotąd oprzeć się na 
grun ie religji i narodow ości, bo one ty k o  
organizm  nasz uczynić m ogą odpornym  na li­
beralne i kosm opolityczne wpływy zżydziałego 
wieku... Musimy zwłaszcza otrząsnąć się 1 odro­
dzić z wad naszych narodow ych. W  tym  celu 
od kolebki zapraw iać w inniśm y dzieci nasze do 
walki z żydami przez w drażanie ich do pracy, 
karności i solidarncści społecznej, przez przy­
zwyczajanie ich do skrom ności, rachunr& w. 
oszczędności, a naw et ubóstw a i ofiary.

T y k o  drogą ustawodawczej abnegacji i po­
święcenia wydobyć się możem y z dzisiejszej 
niedoli tylko solidarna p raca i bezinteresow ność 
uratow ać nas może od powszechnej powodzi 
m aterjalizm u i kosm opolityzm u w spółcze­
snego.

Jak woda stojąca, tak  społeczeństwo nasze 
zabagn ło się obecnie z pow odu b raku  em ulacji 
— walki — ruchu. Od l i t  30 osiągnęliśm y 
swobody polityczne i... spoczęliśmy na k u ra c h  
T o stało  się przyczyną naszej ząuby : zgubił

nas b n k  nieprzyjaciół i prześladow ców , którzy 
przedtem  budzili w nas energję i z głębi n a ­
rodu wydobywali charaktery , wzniosłe, czyste, 
szlachetne.

Oo ciiie położenie się zm ieniło : groźniej­
szy jeszcze niż dawniejszy, bo dom ow y nieprzy­
jaciel ■ żyd, w ypowiada nam  wojnę na ziemi 
ojczystej. T rą b ią  w ojenna wszystkich wzywa 
nas do boju, bo wr^g w ypchał nas już z w a­
żniejszych stanowisk, wdziera się na szańce na­
rodow e i z urąganiem  zagląda nam  w oczy. 
Położenie jest tak groźne, że dalsza apatja  i 
bezczynność zagraża nam  w prest u tra tą  egzy­
stencji i bytu  naród .wego.

Dzięki Bogu jednak pod naciskiem gro­
źnego w am pira budzi się coraz większa reakcja 
w narodzie i w krótce -na całej linji rozpocznie 
się ruch antisemicki. W alka ta  jest najlepszym  
dow odem  niespożytej siły naszego narodu  i ro­
kuje nadzieje rychłego odrodzenia się charak te­
rów  w Ga li ej .

Obudź się tylko lwie uśpiony, potom ku 
P iastów  i Jagiellonów. Chodkiewiczów i Czar­
neckich. Koperników i Śniadeckich!... Łzy dzia­
tek i jęki ludu, jęczącego w ciężkich kąjdanach 
Izraela, wzywają cię do czynu.

Poznaj w czem siła i po tęga  tw o ja : w 
p r a c y  n a d  m o r a l i e m  i m a t e i j a l n e m  
o d r o d z e n i e m  k r a j u  c e l e m  w y d o b y c i a  
g o  z p ę t  I z r a e l a .

Oto program  antisem ity...
Prawdzie.

Anarchizm.
IV.

Lwów 23 września.
W  jesieni r. 1892 przed sądem  przysię­

głych w W ersalu stało kilku .tow arzyszy*, 
03Karżouych o kradzież dynam itu, między nimi 
jeden nazwiskiem G. E t.ić v a n t. Poniew aż obro­
na jego m iała charak ter m ew y agitacyjnej, t r y ­
bunał odebrał m u głos, a wówczas pism o La  
Retolłe wydrukow ało ją  w całości .W y n u rze ­
nia G. E tiśv an l‘a* wywołały sensację w kołach 
anarchistycznych, a kw intesencja ich przedsta­
wia się mniej więcej w sposób następujący: 
Nie m a takiej idei, k tó raby  była nam  w rodzo­
na. Każdą z nich w ytw arzają nieskończenie ró ­
żne i złożone w rażenia, k tóre o trzym ujem y za 
pom ocą narządów  zmysłowych. Każda czynność 
człowieka jest skutkiem  jednej lub większej licz­
by idei. Czlow;ek nie jest więc odpowiedzialny 
za t^, eo robi. Gdybyśm y mieli p rzyjąć taką 
odpowiedzialność, to rów nocześnie m usielibyśmy 
uznać, że wola może decydować o w rażeniach, 
ponieważ jednak  jest przeciwnie, gdyż wrażenia 
kierują wolą czyli postanow ieniam i naszem i, 
przeto każda nagroda i kara  jest niespraw iedli- 
woś ćą. chociażby niew iadom o jak  w ielkim  był 
spełniony przez nas dobry  uczynek lub w yrzą­
dzona szkoda. N.e m ożna skazyw ać ludzi i sa­
dzić ich postępków , nie posiadając dostateczne­
go kry terjum . A takiego k ry terjum  istotnie nic 
posiadam y. W  żadnym  razie nie są  niem  u sta ­
wy, ponieważ praw dziw a spraw iedliw ość jest 
niezm ienną a ustawy zm ieniają się. Jestto za­
klęte koło nielogiczności: jeżeli ustaw y są d o ­
bre, po co są deputow ani i ciała prawodawcze, 
aby je  zm ieniać? jeżeli złe — po co urzędnicy 
sądowi, którzy je  stosują w praktyce?

Tow arzysz G. E(gćvard, wyznawca teorji,

k tóra  w tak nam iętny sposób zwalcza wszelkie 
.krzepnięcie* społecznego życia w skutek istn ie­
nia ustaw  i urządzeń p raw nych, przyjm ow ał 
widocznie człowieka jako  istotę niezm ienną Je ­
żeli przypom nim y sobie, że stosunki, otaczające 
nas, zm iem ają się ustawicznie i że człowiek jest 
w wysokim stopniu w ytw orem  tych właśnie 
otaczających go w arunków , w takim  razie szer­
m ierka logiczna tow arzysza G. E [.:śv an t’a okaże 
się zupełnie pustą. U staw y bowiem m uszą się 
zamieniać stosow nie do zmieniających się praw  
życia społecznego, nie zm ieniając mimo to oży­
wiającego je pierw iastku sprawiedliwości. S kre­
śliwszy w powyżej podany sposób swoje poję­
cie .w olności*, Evićvant przedstaw ia następnie 
.rów ność* wedle swoich zapatry wań. Począwszy 
od zwierzokrzewów aż do człowieka, wszystkie 
istoty opatrzone są mniej lub więcej doskona- 
lemi narządam ', które przeznaczone są na to, 
aby się niem i posługiwać. W szystkb stw orzenia 
m ają więc wedle wyraźnej woli m atk .-przyrody 
praw o używ ania swoich organów .

,1 tak — mówi Etićvr.nt — ponieważ po­
siadamy nogi, m am y praw o do każdej prze­
strzeni, k tórą możem y przebiedz; ponieważ po­
siadam y płuca, m am y praw o do pow ietrza, k tó­
re możemy w dychać; ponieważ posiadam y 
mózg, m am y praw o do wszystkiego, o czcm m y ­
ślimy i co możemy przyswoić sobie z myśli in­
nych ludzi; poniew aż posiadam y zdolność m ó ­
wienia, m aray p raw e do wszysteiego. co może­
my powiedzieć; poniew aż posiadam y u zy, m a ­
my praw o do wszystkiego, co możem y usłyszeć 
— do tezo wszystkiego zaś razem  m am y p ra ­
wo dlatego, ponieważ posiadam y praw o do ży­
cia, a to wszystko tw orzy właśnie życie. Oto 
są istotne praw a człowiecze. Nie potrzeba ich 
stw ierdzać dekretam i, one są jaw ne, jak  ja -  
v nem i widocznem jest słońce. Nie są one wpi­
sane do żadnej konstytucji ani Kodeksu, lecz są 

pisane niestartem i głoskami w wielkiej księdze 
przyrody i niezmienne. Od robaczka do słonia, 
od iraw y do dębu, od atom u do planety — 
wszystko proklam uje te praw a*. T ak  wygląda 
u asadnienie .p raw dy* , iż życic społeczne po­
winno b ,ć  tylko daiszem swobodnem  rozwinię­
ciem ślepych sil przyrody.

Bardzo optym istycznie w yobrażę sobie ucie­
leśnienie ideałów anarchji R o  anin, książi K ra -  
p o t k i n. Anarchiści zburzą państw u, a lud 
wywłaszczy bogaczów, następnie sporządzi się 
inw entarz ogólny i zorganizuje pc dział. .W szyst­
ko zrobi lud — pow iada K rapotkim  — dajcie 
m u tylko wolne ręce, a w ośm iu dniach sp ra­
wa zaopatryw ania w środki do życia odbywać 
się będzie z zadziwiającą system atycznością. Kto
0 tem w ątpi, ten chyba nie widział nigdy robo­
czego ludu przy pracy, lecz całe życie m iał nos 
w etknięty w papiery. Spytajcie się o organiza­
cyjny talent Indu tych, którzy widzieli go w P a ­
ryżu w czasach barykad, albo później w L on­
dynie podczas wielkiego stejku. który m iał do 
wyżywienia pół m iljona wygłodniałych, a oni 
wam powiedzą jak  bardzo ten lud prześcignął 
m ólów biurow ych*. Przykłady, którem i posłu­
guje się K rapotkim , są nieszczególnie dobrane. 
Z aopatryw anie w żywność strajkujących robo­
tników  dokowych odbyw ało się za pośredni­
ctw em  zorganizowanego kom itetu, który zawie­
ra ł um ow y z handlarzam i środków  spożywczych
1 rozdaw ał robotnikom  m arki, a  oni na  pod­
stawie łych m arek podejm ow ali w składach

II II

na

ii dziennik polski
który kosztuje:

WP T wnnrio’ kw®rtahfi# . . zł. 4‘50 et.
MU LWU WIG. miesięcznie . zł. 1*50 et

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 et.)
Im  PDTD lii i ’ kw artaln,e■ • z ł - 6 — ct.
M  ilJ !!Wlllli 1. miesięcznie. . zł. 2 -  ct,

Zarazem ualeźy odnowić przedpłatę na

B L U S Z C Z "
Wg Liowie:

kwartalnie. . zł. 1*50 ct.
miesięcznie . zł. —*50 ct.

Un min wio pi i 1 kwartalnie . zł. 2*40 et.
B d  jliUW liujl. miesięcznie . zł. —*80 ct.

Wydawnictwo .Dziennika Polskiego* na 
podstawie umewj zawartej z wydawni­
ctwem „Bluszczu* ma tedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni­

żonej cenie.
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W SPOLKOSCI MAŁŻEŃSKIEJ.
NOWELLA.

pnei
Izydora Kuncewicz**

(Ciąg tlaJstyj-

N .e uwierzysz jednak, ile *ru<*u . kosztuje 
m nie niekiedy, aby się przezwyciężyć i nie dać 
nic poznać po sobie 1 Cierpię naprzykłfct jak 
potępieniec widząc, Ze M arja z dom u wychodzi. 
Nie pytam  jej nigdy dokąd idzie lub skąd w re- 
ca, bo pocóż! Jestem  przekonany, że wydala 
się  z dom u tylko p °  aby się z nim zoba­
czyć.. Z początku, zaraz po chorobie Adasia, 
wychodziła rzadko, co dni kilka, obei nie, znika 
z dom u codzienni* nc długie godziny. Zwykle, 
choć nie pytana, usprawiedliw ia się przedem ną: 
idę do Anieli, do ciotki, m am  spraw unki w 
m u lc ie . . O dw racam  się wówczas i aagryzam 
usta, aby jej głośno w oczy nie krzyknąć: 
Kłamiesz]

Sułkiewicz nie był jeszcze u na9 od tego 
.sasu Pocierpam na myśl co uczynię, gdy się 
z nim spotkam 1 Kaz na ulicy spotkałem jednak 
jego żonę. Dla nipj mimowoli uczuwat" jakąś 
sympatję. niby dla U warzy sza niedoli. Wszak 
oboje jesteśmy — jednakowo biedni I

Niewysłowiona przykrość SDrawia mi widok 
Anieli, gdy p r  .yjdzie do nas Szczęściem, zda­
rza się to rzadko, bo unikając m nie, przycho­
dzi zwykle w tedy, gdy się spodziewa, że m nie 
m e zastanie. Nigdy znosić nie mogłem tej ko­
biety, w k tó -rj dużych a zimnych, szaro-zieio-

nych uczą h ( db.ja się jakby w przydrożnej 
kaiuży cała jej dusza sam olubna, z inna, p łytsa, 
p rzew ro tn a .. O/ia i jej mąż (o, dobrali się wy­
bornie!) byli dla mnie zawsze w strętni. Ją, nie­
nawidzę obecnie. P raw ie nie wątpię, że w tem 
co zaszło, jej była ręka! W idząc ją, m am  za­
wsze ochotę chwycić ją  za gardło i k rzysnąć: 
Oddaj mi moje szczęście! Aby tego nie zrobić 
usuw am  się natychm iast skoro ona przyjdzie 
W ogóle, s a r a m  się jaknajraniej przebywać 
w doinu.

Od tygodnia, ponieważ pogoda sprzyja, a Adaś 
już  zdrów  i wychodzić m u wolno, zabieram  go 
®°; popołudnia z sobą i oprow adzam  po m ir- 
“c'e, po parku, po sklepach Chciałbym  przez 
'5 eh tygodni, które mi jeszcze pozostają, 

f m3 zać z duszy dziecka fałszywe poglądy i 
zte nauki, jakie — mnie naprzekór — zasiała 
Anie a. Chciałbym p-zekonać dziecko, że n iesłu­
sznie i be z podstaw y kazano m u b 3Ć się ojca, 
kryć się przed n*m ze wszvstkiem, nie ufać mu... 
P rzew rotna kobieta wiedziała dobrze, czem do­
tknie mnie najbardziej — czując zaś w zaśle­
pionej -  sobie sio! trre  znakom itą opiekę, uży­
wała wszelkich sposobow , aby uje nnie wpływać 
na dziecko Od dwu lat 0d czasu gdy Adaś 
począł m yślrć i zastanaw iać się, trw a ta  walka 
międży m ną a m ą o duszę dziecka. Mogłem, 
copraw da, zapobiedz wszystkiemu, nie dopuszcza- 
jąc jej do Ada3ia, lecz byłbym  m u9iaZ chyba 
poróżnić się z Marją, która  wierzyć nigdy nie 
chciała, aby jej s io stry  cośkulwiek złego czynić 
była zdolna. A j ;4 M arję koahąlem  i nie chcia­
łem jej sprawiać p rzykrości! S idzilem zresztą, 
że ez -;, i łagodne perswazje najlepiej pouczą 
dziecko o prawdzie...

T eraz, me m am  już czasu. K orzystam  z o sta­
tnich chwil, aby umysł dziecka rozjaśnić. Nie 
chcę bynajm niej, ażeby źle sądziło o siostrze 
swej m atki, lecz nie chciałbym także, aby kie­
dyś, po mojej śmierci, m nie bezpodstaw nie po­
tępiało...

Może to także egoizm, lecz czuję, że po 
mojej stronie jest praw da, a co się w imię 
praw dy czyni — złem przecież być nie m oże! 
Zresztą... m niejsza o t o !

Dni m ijają za dniam i, upłynęło już trzy  
tygodnie od znalezienia przezem nie fatalnego 
listu, dręczę się, cierpię, szaleję nieraz z ro z­
paczy — lecz iy ,ę.

Stosunkow o, najznośniejsze jeszcze dla mnie 
są noce.

Kiedy w dom u i na ulicach senna zap a­
dnie cisza, rzucam  się na  szezląg i m arzę z 
o tw artem i oczyma. Nie przyw ołuję bynajm niej 
na pam ięć tęczowych zludz-ó przeszłości, o. n 'e  ! 
staram  się wmówić w siebie, że ich nigdy nie 
było... Całą siłą woli, wszystkimi strzępam i 
zgnębionej fantazji zw racam  się ku przyszłości 
— owej czarnej, nieznanej mglistej i ta jem ni­
czej, k tóra  stoi przedem ną. Zatapiam  się w niej, 
zanurzam  jak  nurek z głow ą, aby tylzo nic nie 
wiedzieć, nic nie czuć, nic nie rozum ieć... I chw i­
lami, gdy się tak zapam iętam , zdaje mi się, że 
mi jest dobrze, żem spokojny, a naw et zado­
wolony. Praw da, że niekiedy, z o tw artego dołu 
przedem ną, wy chodzą jakieś blade m ary i kładą 
mi swe lodow ato-zim ne dłon:e na piersiach i 
grozą swych tw arzy ponurych w praw iają mnie 
w drżenie... Co mię pow ita tam , po drugiej 
s tron ie? Czy zapom nienie tylko i sp kó , m ar­

tw ota bezświadomości i n icośt? ... Czy istotnie 
nic, nic więcej ?..

S taram  się otrząsać z takich myśli, przy­
wołując przed oczy obrazy teraźniejszości i spo­
sób ten skutkuje, działa uśm ierzająco jak  m or­
fina. Znów z upragnieniem  zw racam  się ku tem u 
co nastąpi, i odbiega mię trw oga i tęsknię znów 
do śmierci co czeka na mnie niby pies na pana, 
gdy widzi, że on wziął już do rąk  kapelusz. 
Usiadł pies u progu i uważa rychło pan  gwi- 
źnie na niego. W net pójdą...

O, gdyby już nadeszła ta  chwila, gdyby się 
już wszystko skończyło!...

Oczekiwanie przepełnia m ą duszę po brze­
gi. W szystko inne — tak mi się zdaje przy­
najm niej podczas mych m arzeń — um arło  dla 
m n ie , naw et mój ból teraźniejszy, naw et po­
czucie w stydu i hańby, stały  się jakieś mniej 
jaskraw e. Zżyłem się, zbratałem  z m yślą o sa­
m obójstw ie i na wszystko inne patrzę jskby  z 
jakiejś wyżyny... Sw oją d ro g ą , cały ów wzglę­
dny spokój i rezygnacja, pierzchają zwykle z 
brzaskiem  dziennym , gdy mi w raca poczucie 
otaczającej mnie rzeczywistości, gdy żywą ręką 
dotknę ran  rozw artych...

O , gdyby się to  wszystko już raz skoń­
czyło, gdyby się skończyć już m o g lc !...

List ten  dostaniesz praw dopodobnie w dwa 
dni po mojej śm ierci, na pogrzeb zatem  z Mo- 
nachjum  już  nie zdążysz Przyjedź jed n ak  ko­
niecznie i zajmij s:ę wszystkiem...

Długów nie m am  żad n y ch , pieniądze na 
pogrzeb aię zn a jd ą , pensyjka, k tó rą  okupuję 
kosztem tylu m ęczarn i, p o w in n a , m usi zresztą, 
wystarczyć Marji na sk rom ne utrzym anie i w y­
chow anie Adasia. Ale Ty go me opuszczaj 1

M ianował m Cię w testam encie j ig o  opieku­
n e m , będziesz m iał praw o stanow ić o jego lo­
sie — nie dozwól w ięc , ab j psuły go wpływy 
Anieli... Niech się nauczy zdrowem i na ś.viat 
patrzyć oczym a, niech k ied \ś  dzielnym i p ra -  
w r a  stanie się człowiekiem. Najlepiejby było, 
abyś go — skoro podrośnie — m ógł zabrać 
do siebie. Będąc ostatn i raz na świętach, m ó­
wiłeś sam , że chł ipiec m a nad wiek rozw iniętą 
zdolność do ry su n k ó w .. Kto w ie, może pod 
Tw ojem  Kierownictwem stanie się kiedyś zdolnym 
i sław nym  m alarzem  ?...

O statnia m o ja , nie z egoistycznych pobu­
dek płynąca, lecz szczera, isto tna tro sk a  życio­
wa — o niego.

Znam jednak C ebie i wiem, że choć mnie 
nie będzie, Ty jem u m nie zastąpisz...

Tyle chciałem Ci m ój bracie napisać. 
Wiesz teraz ws y s tk o , rozum iesz wszystko i 
będziesz m ilczał, jak  ja  m ilczę, bo i pocóż 
rozkładać hańbę i ból, jak I r H  tow ar przed 
obcymi ludźm i... N aw et ona v,ied Meć nie po­
winna , że przez n ią  poszedłem ze św iata. Nie 
chcę być w jej oczach jeszcze bardziej śm ie­
sznym  jak  teraz..

Bywaj zdrów  b racie! Ostatnie serdeczne 
pozdrow ien ie , ostatni pocałunek przesyłam  Ci 
w tym  liście.

Myśl czasem o m nie i przez pam ięć dla 
mnie — nie zapom inaj o A dasiu!...

Bądź zdrów mój W acku!...

(Ciąg dalszy nartąpt).
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ściśle oznaczone ilości artykułów . H andlarze ci 
.byli zapłaceni ?. pieniędzy zebranych składkam i, 
a do skład°k przyczyniły się w wysokim sto­
pniu gazety i publiczność mieszczańska. S trejk  
dokowy londyński źle został tu użyty dla po­
parcia różowych nadziei K rapotkina.

Zasada, na której m a się oprzeć ogólne 
spożycie środków  życiowych, jest w ogóle u K ra­
potkina bardzo prosta, .jedyn ie  odpow iadajaca 
uczuciom sprawiedliwości i praktyczna*. Każdy 
będzie wedle upodobania b ra ł to, co jest na­
grom adzone w nadm iarze, a rozdzielane będzie 
to, co jest w mniejszej ilości. Ale, ażeby módz 
spożywać, należy wprzód wytworzyć. T ę sp ra­
wę opiera Krapotkin, podobnie jak  Proudhon, 
na .w olnym  kontrakcie* : każdy będzie mógł 
wedie upodobania - pracow ać w tej lub owej 
.w olnej gm inie*. .S w obodne porozum ienie się!* 
.S w obodny  układ!* T en  wspaniale brzm iący 
esencjonalny program  nie miałby jednak  tak 
różowych następstw  w zastosow aniu, jak sobie 
w yobraża K rapotkin. W ystawm y sobie grupę 
ochotników , którzy połączyli się dla przeprow a­
dzenia jakiegoś przedsięwzięcia. Wszyscy pracują 
bardzo gorliw ie — z wyjątkiem  jednego, który 
zbyt często nie przychodzi do pracy. Go z nim 
zrobić? Dczywiście z jego pow odu grupa nic 
rozw iąże się, lecz pewnego pięknego poranku 
towarzysze powiedzą do absentującego s ię : 
.Przyjacielu , poniew aż zaniedbujesz się, m usimy 
się rozstać. Szukaj sobie takich, do których bę­
dziesz lepiej przystaw ał*. I towarzysz, którego 
n a tu ra  uposażyła m niejszą pracow itością, który 
nie robi przecież nic innego, jak  tylko .używ a 
swobodnie swoich organów* — pędzony od 
jednej .w olnej grupy * do drugiej, um iera 
z głodu.

Dlaczego K rapotkin nie obaw ia się tej ew en­
tualności? Dlaczego wogóle anarchiści tak ró ­
żowo przedstaw ia.ą sobie urządzenie społeczeń­
stw a na  zasadzie .sw obodnego kon trak tu*?  
Dlaczego wierzą w to, że pom im o skasow ania 
wszelkich .pow ag* i urządzeń praw nych cała 
m achina społeczna będzie mogła wzorowo fun­
kcjonow ać? Poniew aż stw arzając swój cudowny 
gm ach przyszłości, operu ją doskonałym  czło­
wiekiem — czyli m aterjałem , którego żaden bu­
downiczy społeczny nie będzie miał nigdy do 
rozporządzenia.

Listy z kraju.
Baligród. (Sprostowanie). Od p. Jana  Hai- 

m ana ad junk ta  sądowego w Baligrodzie, otrzy­
m ujem y sprostow anie korespondencji z B aligro­
du zamieszczonej w num erze 243 Dziennika. 
P. H aim ann donosi nam , ze cała ta  korespon­
dencja jest z g run tu  fałszywą, a zarzut, uczy­
niony lekarzowi tam tejszem u i adjunktow i są ­
dow em u, iż dzięki im w ybrano do rady 10  ży­
dów, a tylko 8 chrześcjan, jest zupełnie nieuza­
sadniony i ze złą wolą zrobiony. O wyborze 
większości katolickiej do rady w Baligrodzie, 
ani m ow y być nie może. bo żydzi tam  m ają 
niestety znaczną przew agę; odstąpili oni katoli­
kom 8 m andatów  do rady i o nie tylko toczy­
ła się walka w yborcza. N iepraw dą jest. aby le ­
karz i ad junk t rozwijali silną agitacje między 
żydami na sw oją korzyść i ofiarowali im cztery 
m andaty  i ujm owali żydów prośbam i a naw et 
fetam i. A uto r owej korespondencji — twierdzi 
p. H aim ann — pisząc to, napisał z rozm ysłem  
niepraw dę, bo dobrze wiedział, iż nie katolicy 
żydom, ale żydzi katolikom  odstąpili 8 miejsc 
w radzie. W  walce o tych 8 m andatów  cho­
dziło o to, by one nie dostały się sam ym  tylko 
R usinom , lecz także, ż .by  część ich spoczęła w 
rękach Polaków . Dzięki właśnie t jm  dwom  pa­
nom  : lekarzowi i adjunktow i, tak się stało i 
zwyciężyli Polacy. A utor w.ęc owej korespon­
dencji w nr. 243 Dziennika nadużył dobrej 
woli redakcji, przedstaw iając spraw ę całą zu­
pełnie fałszywie.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  24 września.
O godz. 11 rano otwarcie wystawy ogrodoiczo- 

pssczelniczej.
Teatr hr. Skarbka: , Ind!go*, operetka J. Straussa. 

P o c z ą t e k  o godzinie 7 wieczorem.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Wiadomości 080bl8te. Namiestnik hr. P i­
n i a s  k i powrócił wczoraj z Wiednia do Lwowa.

Kalendarz. Sobota (24): Gerarda b. Wschód 
słońca o gudzhic 5 minut 56, zachód o godzinie 
5 minut 47.

Nagła Śmierć. Wczoraj rano przybył na rozprawę 
sarną do lwowskiego sądu powiat. S. Iii. 30 letni 
rolnik z Bachórzi Jakób Kwasiżur. Nim jeszcze 
sprawę jego, w której był oskarżycielem, wywołano

udał się na miejsce ustępowe, gdzie nagle umarł. 
Ponieważ śmierć nastąpiła wśród objawów otrucia, 
przeto zarządzono obdukcję zwłok i wytoczono ener­
giczne śledztwo.

Urząd pocztowy w Mikołajowie, powiatu bo- 
breckiego, nosić będzie nadal nazwę .Mikołajów 
obok Gajów.*

Międzynarodowy kongres prasy rozpoczyna 
się dnia 26 bnl w Lizbonie. Zjazd ten zapowiada 
się bardzo świetnie, zważywszy zaś, że odbywa się 
w kraju, mało reszcie Europy znanym, a nader ma­
lowniczym, dostarczy uczestnikom niejednej chwili 
rozrywki, połączonej t  pożytkiem umysłowym. Roz­
pocznie się kongres 26 września przyjęciem uczest­
ników zjazdu przez władze miejskie, poczerń odbę­
dzie się posiedzenie inauguracyjne. Dnia 27 rano 
posiedzenie zjazdu, następnie śniadanie w zamku 
Pena, wieczorem wycieczka do Gintry. Dnia 28 po­
siedzenie, wycieczka do" Cascaes, wieczorem sere­
nada na Tagu, iluminacja zatoki itd. Dnia 29 po­
siedzenie, następnie walka byków, wieczorem ban­
kiet. Dnia 30 rano wyjazd do Porto, z przystankiem 
w Thomar. Przyjęcia na stacjach. Dnia 1 i 2 pa­
ździernika uroczystości w Porto. Oprócz t^go odbę­
dzie się przyjęcie u króla i szereg uroczystości, 
urządzonych przez komitet prasy miejscowej, wspól­
nie z przemysłowcami i kupcami lizbońskimi.

Równocześnie Portugalja obchodzi 400-tną 
roczuicę odkrycia drogi wodnej do Indyj wschodnich 
przez Vasca de Gama.

Katastrofa W rodzinie. Zamożną rodzinę 
włościańską Schachenhuberów z Absdorfu kolo 
Tulln nawidzila epidemja tyfusu i zabrsła ze świata 
jnż cztery osoby. W maju dwudziestotrzyletnia Marja 
Schachenhuber nabawiła się tyfusu podczas odpustu 
w Mariazell i po trzydziestoośnoo-dniowej chorobie 
umarła dnia 27. czerwca. W dniu pogrzebu zacho­
rował jej ojciec i dwudziestosiedmioletnia siostra 
Anna. Ojciec umarł dnia 17. sierpnia, Anna dnia 
7. września, pozostała zaś pięćdziesiąttrzy letnia wdo­
wa po Schachenhuberze,, jej dwadzieściajeden-letni 
syn Józef, czteroletnie dziecko, nieślubne Anny i słu­
żąca ośmnasto-letnia Bóhmówny byli już ciężko cho­
rzy. Ponieważ nikt nie chciał ich w chorobie pie­
lęgnować, zajęła się nimi żandarmerja i wszystkie 
Cztery osoby odesłała .do baraku przeznaczonego dla 
chorych na tyfus, gdzie po paru dniach umarła 
jeszcze wdowa po Schahachehuberze, inne zaś osoby 
walczą ze śmiercią.

Fałszowana herbata. Z Krakowa donoszą 
Policja tutejsza wykryła fabrykę fałszowanej herbaty 
w Podgórzu, prowadzoną w piwnicy na wielką skalę. 
Zabrane etykiety i banderole rosyjskie z firmą Po­
powa ważą kilka centnarów. W etykiety te pako­
wano wygotowane ziółka, pomięszane częściowo z 
prawdziwą, lecz lichą herbatą. Kierownikiem .fa­
bryki* Dyl Mojżesz Wachsman.

Krzyk bol08Ci. Ol )S Narodu Otrzymał nastę­
pujący list, który w całości bez zmian przytaczamy: 
.Wielmożny panie redaktorze I Ratuj mnie panie, 
bo mnie żyd chce żebrakiem zrobić. Rzecz się ma 
tak : Mojżesz Barth, znana pijawka lichwiarska z 
Sędziszowa, przyszedł do mego domu we wsi Krzy­
wa i dal mi zadatku 20 zł. na owies, którego nie 
zgodził. Później przyszedł, ale nie chciał mi dać tej 
ceny, po jakiej wówczas owies sprzedawano, więc 
owsa nie kupił, tych 20 zł tal że nie żądał. Za­
skarżył mnie w sądzie o podwójny zadatek i za­
warliśmy w sądzie ugodę, że mu 20 z), zwrócę do 
dni ośmiu. Zaraz szóstego dnia po zgodzie posze­
dłem do mieszkania tego żyda z świadkiem Franci­
szkiem Chmielem z Boreczku i oddawałem żydowi 
owe 20 zł., ten tych 20 zł. nie przyjął, i mimo, że 
an. procentów, ani kosztów sąd mu nie przyznał, 
żądał 27 zl. Potem prowadzi) egzekucję, na mój 
grunt w Boreczku. Brat mój, z którym jestem w 
niezgodzie, był poJówczas wójtem, u niego w domu 
robili oszacowanie, ale na moim gruncie, gdzie ja 
komisji oczekiwałem, taksatorowie nie byli, więc 
myślałem, że się komisja nie odbyła, a do wójta 
nie poszedłem, bo żyję z nim w nieprzyjaźni, ani 
mnie nawet do wójta nie wzywano, później dowie­
działem się, że mój grunt wartości przeszło 1000 
zł., oszacowali na 450 zł. w domu u wójta, za 
czyją zaś namową tak się stało, że wartość mego 
gruntu tak nirko podana, nie wiem, domyślam się 
wpływu wójta. Ponieważ ani czytać, ani pisać nie 
umiem, przeto, gdym rezolucję sądową da) u pisa­
rza przeczytać, już było po licytacji w sądzie rop- 
czyckim.

Na licytację ani z gminy Boreczek, ani z gmi­
ny Krzywa, gdzie ja mieszkam, nikt nie poszedł, bo 
wójt edyktu nic ogłosił, Kupił ten lichwiarz Barth 
mój grunt ze 350 zł., a do licytacji stawiło się 
kilku żydków z Ropczyc, którzy z tego żyją, że dają 
wadjum, potem dostają kilkadziesiąt zł. odczepnego. 
Przeciw tej licytacji rokursowalem, ale sąd wyższy 
licytację zatwierdził (sic!}, cóż ja mam teraz po­
cząć biedny człowiek, postąpiłem, jak mi starzy go­
spodarze radzili, żeby przy świadku żydowi dawać 
pieniądze, gdzież na to głupi chłop ma rozum, żeby 
to uczynić, jak mi obecnie adwokat mówi, że trze­
ba było pieni^d ;e złożyć do sądu — stoję nad prze­
paścią i wołam -. Panie redaktorze 1 który jesteś opie­
kunem narodu, ratuj mnie przed wyzy~kiem żydow­

skim. Krzywa, dnia 15  września 1898 roku. Oa- 
brjel Kozak.*

Wzywamy władze krajowe — pisze dalej Głos 
narodu — do ponownego zbadania tego ohydnego 
i skandalicznego faktu wyzysku. Oto wszystko, co 
dziennik jest w stanie biednemu Kozakowi dopo- 
módz. Nie możemy się jednak powstrzymać od 
uwagi, że nasze władze zbyt lekkomyślnie igrają 
z ogniem. Przechylanie szali sprawiedliwości na 
stronę żyda, wbrew krzywdzie chłopskiej, przy bez- 
dusznem stosowaniu się do martwych paragrafów, 
jest potwornem działaniem antispolecznem. którego 
skutki mogą być jaknajsroższe. Krzywda takich Ko­
zaków jest groźnym materjałem palnym, który lada 
iskra do wybuchu może doprowadzić. Sprawę Ko­
zaka polecamy p. namiestnikowi, jako mały przy­
czynek do motywow stanu wyjątkowego w Ga­
licji.

Zychwskle budowy. Onegdaj wieczorem 
około godziny 8 zawaliła się kolumna w nowo bu­
dującej się kamienicy na zbiegu ulic Poniatowskiego 
i Dąbrowskiego. Bryla z tej kclumny raniła dość 
ciężko pewną kobietę. Dotychczas nie mogliśmy 
skonstatować ani nazwiska właściciela budującej się ru­
dery, ani nazwiska ranionej, gdyż przy budowie nie 
było już nikogo, ponieważ roboty budowlane trwają 
tylko do godziny 7 wieczorem. Zdołaliśmy jedynie 
stwierdzić, iż właścicielem tej rudery jest żyd.

Dziś rano wydelegowaną została specjalna Ko­
misja na miejsce katastrofy, która mogła więcej 
ofiar pochłonąć, poczerń zdołamy podać bliższe 
szczegóły.

Wczoraj rano zjechała na miejsce wypadku ko­
misja buJowlaoo-policyjna. Stwierdzono zupełnie nie­
prawidłowy i niebezpieczny sposób prowadzenia ścian, 
wskutek czego ściana o pojemności 500 cegie) wy­
szedłszy z równowagi, obaliła się z wewnątrz na 
zewnątrz, tarasując niemal cały chodnik i ulicę. 
Szczęściem nikt nie przechodził w chwili Katastrofy, 
tylko żona murarza, zajętego przy budowie tej ru­
dery Anna Buczak zbierała trzaski, i ją przygniótł 
ciężar kamieni, tak iż życiu jej grozi poważne nie­
bezpieczeństwo. Budująca się rudera jest własnością 
żyda Izraela Susslacka, budowę prowadził budowniczy 
Bublik, podmajstrzy nazywa się Stanisław Kwia­
tkowski.

Szajkę złodzioi przyłapała żandarmerja w Uhno- 
wie z okazji kradzieży, popełnionej na szkodę tam­
tejszego mieszczanina Franciszka Kukiza. Złoaziej, 
który go okradł, nazywa się także Franciszek Kukiz 
i miał spólnika Jana Barana vel Baranowskiego. 
Przy rewizji Barana znaleziono u niego w kiesze­
niach dłuto, pitkę do wyrzynania zamków, połamany 
kielich złocony dwie patyny od kielicha, tudzież 
obrus do nakrycia ołtarza. Zbrodniarz przyznał się, 
iż przed tygodniem okradł kościół w Zborowie, koło 
Tarnopola, że cześć rzeczy skradzionych sprzedał ży­
dom w Krystynopolu, dalej, że przed miesiącem przy 
pomocy Jana Kunza z Józ"fówki okradł nauczyciela, 
T< odora Ilkowa w Michatówce. Wyśledzono dalej i 
aresztowano także owych kupców kradzionych rzeczy. 
Są to krystynopolscy żydzi: handlarz koni Izaak 
Bauer i syn radnego i handlarza lasów Leon Wecker. 
Znaleziono jeszcze dwa kiebchy połamane i jeden 
cały, dwie patyny i połamany srebrno-zloty rei Lwiarz, 
z ktorego relikwie złodzieje wyrzucili.

Wyścigi. Z Krakowa donoszą 22 bm.-. Wczoraj 
pod przewodnictwem Władysława księcia Lubomir­
skiego odbyło się posiedzenie komitetu towarzystwa 
wyścigów międzynarodowych, oraz komisji progra­
mowej. Uchwalono urządzić w roku przyszłym wiel­
kie ,,Derby‘ z nagrodą 40.000 koron, oraz utrzymać 
bieg losowania. Postanowiono dalej do wyścigów 
wiosennych wprowadzić tę nowość, że zamiast dżo­
kejów, w biegu z przeszkodami jeździć będą pano­
wie. Przytem ustanowiono dla nich nagrody hono­
rowe i pieniężne. Wreszcie uchwalono wprowadzić 
w roku 1901 „bieg przychówku" dla dwulatków 
wszystkich krajów z nagrodą 20.000 koron i na­
grodą honorową, w roku 1902 zaś bieg przychówku 
dla trzylatków na tych samych warunkach.

Straszna zbrodnia. Z Budapesztu donoszą: 
W gminie Ozora w komitacie torontalskim napadli 
zbrodniarze na trzech polowych, pilnujących pól za­
sianych kukurudzą, dwóch z nich ciężko pokaleczyli, 
a trzeciego zabili w sposób iście bestjalski, a na­
stępnie trupa wsadzili na rożen i upiekli. Morder­
ców aresztowano.

* Kraj. 8zkoła leśna. Wpisy do kraj. szkoły 
gospodarstwa lasowego we Lwowie, trwać będą do
30 bm. Warunki przyjęcia są nabtępujące: a) ukoń­
czony 17 rok życia, b) świadectwo zdrowia, c) u- 
knńczona z dobrym postępem VI klasa szkoły śre­
dniej, a względnie złożenie egzaminu wstępnego, 
jeżeli kandydat ukończył z dobrym postępem tylko 
IV klasę szkoły Średniej, d) świadectwo jednorocznej 
praktyki leśnej.

* Prof. dr. J. Wlczkowski powrócił do Lwo­
wa i objął swoje czynności zawodowe.

2 Sakiewkę z pewną kwotą pieniężną, znale­
zioną przed kilku dniami w handlu p. Alberta 
Szkowrona, może sobie poszkodowany tamże ode­
brać.
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ROK ZŁUDZEŃ
(1848).

(Ciąg dalszy).

A leksander G e t n e r  podporucznik 1 komp. 
odkom enderow any przez kapitana Krasickiego 
z czterem a tow arzyszam i 1  kora pa nj i na wieżę 
ratuszow ą jeszcze o godzinie 7 rano, z polece­
niem, ażeby niedopuszczal do bicia w dzwon 
alarm ow y, taki składa rap o rt naczelnem u do­
wódcy :

.W yszedłszy na  wieżę ujrzałem  m iasto ze 
wszystkich stron opasane wojskiem i sześć dział 
odprzodkow anych około pałacu arcybiskupa, 
3  lawety rakietow e na niższym zam ku, 2 mniej 
sze działa kcło dom u R u k g eb era '), 2 na Hali- 
ckitm , 2 na placu F erdynanda (p 1. Mnrjackim) 
a 2 na Zolkiewskiem. Sześć bataljonów  pie­
choty, dywizja szwoleżerów i szw adron huza­
rów  pod św. Jurem

Na rynku było ze 150 obdartych pro letar- 
juszów , którzy biegali żądając broni, Joraz d ru ­
gie tyle, którzy od 4 rana  do 6 rozbierane 
przez nas barykady m ianowicie na ulicach Hali­
ckiej, Krakowskiej i Ruskiej napow ró t stawiali.

1) Dziś plac Strzelecki.

T o  zbiegowisko z palkam i dwa razy rzucało s ę 
na sklepy K irschnera i Góttingera, oddziały je­
dnak gw ardji zdołały sklepy ocalić2) Na drugiej 
stronie rynku  rozbili sklep żelazny z k o sa m , 
rze: akami i szynami żeiaznemi. Opity tłum  
uzbroił się. A kadem ików patrole przechodziły 
się czasem od barykady do barj kady. Na rynku 
nie było więcej iak 8 g rerad jerów , 15 strzel­
ców i kilku z artylerji legji I., oraz 1 0 —15 lu­
dzi z kom panji legjonu III., którzy się wracali 
na odgłos rannego alarm u i cała kom panja I., 
k tóra odwach główny z rozkazu je r  orała gw ar­
dji narodow ej zajęła. O godzinie 9 rano  zaczęło 
ogień z dział. Pierw sze dw a strzały trafiły ba­
rykadę obok Bruhla i tak ją  otrzęsły, że na 
niej siedzących dzie3ięc:u ludzi spadło — jeden 
zabity. Potem  jąż  nikt na tej barykadzie nie 
był. N a innych barykadach było po 2 —3 roz-

a) W szystkie raporty stwii rdzają fakt, że n a  rynku 
były jakieś zgraje usiłujące za każda cei ę  wywołać roz­
ruch. K apitan Komorowsk' pisze w sw oim  raporc ie : 
.K rzyk żydów z Zarwanicy dał znać, że p ro letarja t rab u ­
je  sklepy. Pospieszyłem  tam  z towarzyszam i — tyleśm y 
ledwie uzyskali, że wpadłszy pierwsi do sklepu, prói.z 
rzezaków i kilka sztab żelaza resztę ocaliliśmy. P ijana ta 
zgraja uzbrojona w rzezaki, rożny i sztaby żelaza, chciała 
s ę drzeć na  barykady. Persw adow ałem . Oburzyli się na  
m nie, a  jeden, w kara j n uzbrojony, zmierzył do m nie, 
ale mój towarzysz odtrącił m u broń. P ro le tarjat żądał że­
bym go na Brygidki prow adził dla uwolnię lia — jak 
m ówili — s w y c h  b r a c i .  Gdy odm ówiłem  chcieli m nie 
pow iesić .' T a  pi wypominamy, że w czasie aw antur k ra ­
kowskich u m y ś l n i e  wypuszczono zbrodniarzy d la wy­
wołania rozruchu. Zdaje się, żb policja lwowska zrobiła 
to sam o.

m a tych ludz1, ra ianow iiii na lej koło Salom o­
n a ap tek i3), tłum  zaś proletarjuszów  na odgłos 
dział iwy zupełnie znikł.

O godzinie 1 1  ro ipoczęto  ze wszystkich 
stro:1. po raz drugi ogień działowy i karabino­
wy, z a ś  z b u d y n k u  g u b  e r  n j a l n e g o 4) 
ż o ł n i e r z e  s t r z e l a l i  n a  w s z y s t k i c h  
p r z e c h o d z ą c y c h  p r z e z  w a ł y ,  n a w e t  
n a  k o b i e t y .  M ajor Bieliński przysłał mi dwie 
białe chorągwie, którem  wywiesił; jak  to uczy­
niłem , z dołu na m nie w o ia n r : zdrada!

Jeden z cywilistów ąkN^lil do mnie. W tedy 
przyszedł na wieżę prezes wydziału m iasta Gno- 
idski i kapitan Peszyóski i przynieśli dwie d ru ­
gie białe chorągw ie, k tóre  wywiesiłem. Mimo 
znaku pokoju sfrzelanie i rzucanie rac kongre- 
wskich nie ustaw ało; widziałem jak  raca padła 
rta ratusz, przebiła dach, sufit, podłogę trzec.ego 
piętra i w padła do kancelarii drugiego p iętra 
skąd wszczął się pożar.

G iy  dym wieżę ogarnął i ratusz zaczął się 
palić źe schody były diew niane, opuściłem  moje 
stanów  sko o grdzinie 12 w południe. Z wielką 
trudnością przeszedłem przez całkiem dymem 
zaciemnione korytarze i złożyłem ra p o rt kapita­
nowi Krasickiemu. Sam  udałem  się do księcia 
Karola Jabłonowskiego, k tóry  mi cywilne su­
knie dał. Chcąc do m ieszkania dojść — na to 
k ilta  godzin potrzebow ałem , bo widziałem jak 
piętiu bezbronnj h, pojedyóczo idących, żołnie-

8) W ulicy Krakowskiej.
4) Dzisiejsza dyrekcja finansowa.

* Walne zgromadzenie tow. kółek rolni­
czych we Lwowie d. 27 i 28 września w głównej 
sali w ratuszu. Przed walnem zgromadzeniem od­
będą się plenarne posiedzer:i  w biurze towarzystwa, 
ul. Wałowa 1. 3, mianowicie: komitetu przyjęcia 
d. 24 bm. w sobotę o godz. 7. wieczorem, zarządu 
głównego d. 26 bm. o godz. 6 wieczorem.

Do d. 22. bm. zgłosiło się na walne zgroma­
dzenie z 64 powiatów 585 uczestników, między 
tymi: włościan 481, księży 27, nauczycieli ludo­
wych 15, właścicieli większych posiadłości, dzierżaw­
ców i rządców dóbr, lekarzy, notarjuszów, adwo­
katów i innych 62.

Bezpłatne pomieszczenie otrzymają ci uczestnicy 
walnego zgromadzenia, którzy tego będą potrzebo­
wali w stowarzyszeniach rękodzielniczych, a to : 
.Gwiazda*, .Skala*, .Jedność.* Innym uczestnikom 
zapewniono pomieszczenie w-hotelu centralnym ul. 
Karola Ludwika i w hotelu Krakowskim ul. Czar­
neckiego za opłatą 50 ct. na dobę. Członkowie ko­
mitetu przyjęcia oczekiwać będą przyjeżdżających 
uczestników walnego zgromadzenia na dworcu głó­
wnym i na Podzamczu przy pociągach przybywają­
cych popołudniu do wieczora w dniu 26 i rano 
27. bm.

* Przedstawienie amatorskie urządzają w nie­
dzielę 25. bm. wydziały stow. kat. robotników „Je­
dność* i .Przyjaźń* w lokalu stowarzyszenia ulica 
Piesza 1. 1. Członkowie odegrają .Takich więcej*, 
komedja w 2 aKlacli W. I. Wdowiszewskiego. Za­
kończy: .Nawrócony socjalista*, obraz z życia L. 
Mićkiewicza. Początek o godz. 7. wieczorem.

* UrOCZy8te o tw arcie  wystawy jubileuszowej 
krajowej ogroJniczo-pszczelniczej nastąpi w sobotę, 
dnia 24 września bm. o godzinie 11 przedpołudniem 
w pawilonie sztuk pięknych na placu powysta- 
wowym.

Poprzedzi solenne nabożeństwo w kościele św. 
Mikołaja o godz. 10, podczas którego śpiewać bę­
dzie chór .Lutni* pod batutą radcy Cetwińskiego.

Dzięki energicznej akcji komitetu, obesłanie 
wystawy jest tak wielkie, że trzy pawilony powy­
sta wowe tj. pałac sztuki, architektury i dawna hala 
muzyczna, przepełnione będą nadesłanymi przedmio­
tami. Pawilon sztuk1 mieścić będzie zbiór żywych 
roślin i kwiatów, kwiatów ciętych, roślin suszonych, 
narzędzia i przedmioty naukowe. Pawilon architektu­
ry zajmie oddział pszczelniczy, bogato wyposażony 
zbiorem win owocowych, przerobów miodowych, 
narzędziami pszczelarskiemi, przedmiotami nauko- 
wemi i zbiorem preparatów mikroskopowych, które 
publiczność nasz? zapoznają z budową anatomiczną 
pszczoły. W osobnej gablotce mieścić się będą prze­
śliczne nagrody honorowe: barona Brucknaanna, dra 
T. Ciesielskiego, prezesa towarzystwa i p. Pilarskie­
go. Prócz tego przyrzeczono komitetowi inne równie 
znaczne nagrody honorowe ze strony wydziału kra­
jowego i rady powiatowej, a hr. Włodzimierz Dzie- 
duszycki ofiarował nagrodę 50 koron w złocie dla 
działu ogrodniczego. W dawnej hali muzycznej znaj­
dą pomieszczenie owoce i warzywa.

Wśród okazów nadesłanych na tę wystawę, 
znajdować się będzie między innymi zbiór roślin 
z powiatu lwowskiego, używanych przez włościan 
jako leki. Zbiór ten zestawił p. K. Traczewski. 
Prawdziwe należy się mu za to uznanie, gdyż zesta­
wienie tego zbioru wymagało wiele pracy i tiudu. 
Do każdej z roślin dołączy? p. Traczewski krótki 
opis, w jaki sposób i na co dana roślina jest uży­
waną. Cenny to baidzo zbiór dla lekarzy i folklo­
rystów.

Wstęp na wystawę w dniu jej otwarcia tj.
w sobotę wynosi od godz. 11 do 2 popoł. 60 ct.
Od godziny drugiej podobnie jak i we wszystkie 
następne dnie wstęp dla jednej osoby wynosi 20 
ct., Bloki zawierające 20 biletów kosztują 2 zl.

Składki u  oels siyteoznośel pablioznsj lab aa
rodowe.

D la b i e d n e j  w d o w y  z 5 dzieci, nadesłali pp. 
F. T ., L. T. i S. T. z R ozw orzan 3 Lł.

I 1
Rspertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę pierwsze przedstawienie operetki po 
powrocie z Warszawy po raz pierwszy .Indigo*, 
czyli .Banda rozbójników*, operetka w 3 aktacb 
a 4 odsłonach Jana Straussa; jutro w niedzielę 
popołudniu o godzinie pól do 4 .Państwo młodzi*, 
komedja w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego; wie­
czorem o godzinie pół do 8 .Indigo* Straussa; 
w poniedziałek .Indigo* Straussa; we wtorek na 
uczczenie walnego zjazdu delegatów Kółek rolni­
czych: .Przeor Paulinów*, czyli .Obrona Często­
chowy*, obraz historyczny w 5 aktacb JuJjusza 
z Poradowa; w środę po rac. pierwszy .Agnieszka 
Jordan*, dramat w 5 aktach Jerzego Hirschfelda, 
przekład Jana Kasprowicza.

Z teatru, z powodu zjazdu delegatów towa­
rzystwa .kółek rolniczych* odbędzie się d. 27 bm. 
przedstawienie teatralne, na które będą zaproszeni 
przybywający na zjazd włościanie. Pożądanem jest, 
aby publiczność lwowska zapełuda resztę miejsc w 
sali, gdyż w ten sposób zapewni się powodzenie 
temu uroczystemu przedstawieniu. Daną będzie

.Obrona Częstochowy* od paru lat na scenie na­
szej niewidziana

Nr. 25 .Wiadomości artystycznych* — cza­
sopisma starannie redagowanego przez prof. M. S o ł­
ty s a  — wyszedł z pod prasy i zawiera: . Adela 
Boiska, sylwetka (z ryciną). — Najpopularniejsze 
sonaty Beetbovena. — Beethoven w sprawach pie­
niężnych. — Ojciec, obri^ek dramatyczny. — Kro­
nika. — Rozmaitości.

Itada. miasta Lwowa.
(Żądanie zniesienia stanu wyjątkowego. — Re­
gulacja płac urzędników miejskich — Kredyt 

na budowę wodociągów).
Lwów 23 września. Na w stępie w czoraj­

szego posiedzenia, k tórem u przew odniczył p re­
zydent d r Małachowski, postaw ił radny prof. 
S o l e s k i  następujący wniosek w spraw ie znie­
sienia stanu  w yjątkowego w Galicji zachodn ie j:

.Zw ażyw szy, że od chwili, gdy zaprow a­
dzono w zachodmej części k ra ju  sfan w yjątko­
wy, nie zdarzył się tam  ani jeden  wypadek, 
któryby mógt wskazywać na panujące dalej 
podniecenie um ysłów ;

.Zważywszy, że u  spokojnych i lojalnie się 
zachowujących mieszkańców kraju  ten stan  
uszczuplenia swobód obywatelskich może wy­
wołać rozgoryczenie, którego skutki nie dadzą 
się przewidzieć;

.zważywszy, że obywatele Lwowa, pozosta­
jący w stosunkach w zachodnią częścią kraju, 
cierpią pod względem m oralnym  i m ateijalnym  
a dotknięci także zarządzeniam i wyjątkowem i, 
jak  nieposzanowam em  tajem nicy lis to w ej, 
słusznie użalają się na anorm alne stosunki;

.rep rezen tac ja  Lwowa wyraża przekonanie, 
że dalsze trw anie w yjątkowego stanu  w 33 p o ­
wiatach jest niepotrzebne i że go niezwłocznie 
należy uchylić*. W niosek ten uchw alono bez 
dy kusji jako  nagły i upoważniono prezydenta 
m iasta, aby życzenia rady zakom unikow ał na­
miestników

Regulacja płac urzędników  rządow ych 
wpłynie na pospiesznejsze załatw ienie będącej 
właśnie w toku spraw y podwyższenia obecnych 
płac urzędu kow, m iasta Lwowa. Oto radny 
dr. M a r j a ó s k i  postaw ił wczoraj wniosek n a ­
stępu jący : .W zyw a się m agistrat, aby zastano­
wił się nad zrów naniem  płac urzędników  m iej­
skich z rządow ym i i w drodze regulam inowej 
przedstaw ił radzie stosow ne wnioski*.

Prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  objaśnił 
wnioskodawcę, że m agistrat już się zastanawia 
nad regulacją płac urzędników  miejskich, w sku- 
teg czego wniosek p M arjańskiego odesłany 
zostanie do m agistratu , a stam tąd  do ko­
misji organizacyjnej, pracującej właśnie nad tą  
spraw ą.

Uchwalono wysłać d ra  Ostaszewskiego- 
Barańskiego na ki nferencję ankiety sta tysty ­
cznej do W iednia, poczem dr. D u l ę b a  przed­
stawił następujące wnioski w spraw ie kredytu 
250.000 na  wodociągi na r. 1898 z pożyczki 
dziesięciom iljonowej:

Przyzwolić kredyt a) na dalsze przeprow a­
dzenie spraw y zaopatrzenia m iasta w wodę i 
urządzenia wodociągów a m ianowicie na po­
krycie w ygrzanego przekroczenia przyzwolonych 
na  studja wodociągowe kredytów  o 13.832 zł. 
4 6 '/ , ct., b) na w yasygnow anie w ynagrodzenia 
Sm rekerow i z Manheim w Kwocie 27.500 zł., 
e) na  bezzwłoczne w ykonanie budow y dom u 
adm inistracyjnego w W oli D obroslaóskiej ko- 
s 'te m  19.50U zł., d) kupno staw u w Woli Dobr., 
m łyna, ta rtaku , g runtów  i innych praw  w o ­
dnych ks. Kaiiksta Ponińskiego za 32.500 zł., 
wreszcie e) na ew ent. zam ówienie i sprow adze­
nie ru r  wodociągowych a to z zastrzeżeniem , 
że w ydatki powyższe m ają  być w ykonane w 
granicach kwoty 250.000 zł. W tym  celu nale­
ży odnieść się do wydziału krajow ego z prośDą 
o przyzwolenie na  wypuszczenie obl:gacyj gm in­
nych w sum ie 260.000 zł.

W niosek ten  uchwalono, poczem radny p. 
Machan zdał spraw ę z postępu prac około bu  
dowy wodociągów.

Sytuacja.
Posłowie polscy i czescy na Szląsku wydali 

następujące ośw iadczenie:
W iadom o powszechnie, że obecnie toczą 

się we W iedniu narady  posłów różnych s tro n ­
nictw politycznych, Które m ają  na celu zała­
twienie sporów  narodow ych, stojących na za­
wadzie praw idłow ej pracy parlam entarnej.

Posłowie na sejm  szląski Polacy i Czesi 
usiłow ania te w itają z radością i życzą, aby te 
narady w interesie państw a i ludów doprow a­
dziły do pożądanego celu.

A że nam  Czechom i Polakom  na Szląsku. 
nie dano sposobności przy tych naradach w y­
razić naszego zdania w spraw ie tej, k tó ra  lu 
dneść polską i czeską na Szląsku tak mocni

rze 73bijali, co pod slow. m honoru zaręczam 
i zaprzysięgnąć mogę w razie potrzeby*...

O godzinie wpół do 12  m iasto przedsta­
wiało okropny w idok: ratusz płonął w dwóch 
punktach od strony przechodniej kamienicy Zi- 
morowiczowskiej i od rogu ulicy Krakowskiej. 
Papiery  zapalone w registraturze cywilnej m a­
g istratu  roznosiły pożar po całym budynku, 
z którego okien w yrzucano akta i sprzęty na 
bruk. Gwardziści pod wodzą kapitanów  Dul- 
skiego i Krasickiego z narażeniem  życia ra to ­
wali depozyta m agistratu , a ra tunek  był trudny , 
bo wojsko nie dopuszczało ani kom iniarzy, ani 
beczek z w odą O godzinie wpół do czwartej 
popołudniu runęła  z okropnym  hukiem  w głąb 
wieży kopula, mieszcząca jej -zczyt, druzgocąc 
swym ciężarem dzwony i zegar. Całe drugie 
i trzecie piętro  gm achu gorzało gdyby świeca, 
płom ień buchał przez szczeUny dachu a grozę 
położenia powiększały jeszcze rakiety, rzucane 
nieustannie na północno-zachodnią część ra tu ­
szowego gm achu. Dopiero o godzinie piątej po 
południu udało się budowniczem u miejskiemu 
Salzm anowi uzyskać od H am m ersteina oddział 
złożony z czterdziestu saperói celem położenia 
tam y szerzącej się pożoi ze. Zupełnie ugaszono po* 
żar ra tusza dopiero po 5 1/* dniach, t. j. 7 listopada,

Daiej płonęła akadem ja wraz z bibljoteką 
i zbioram i pomieszczona w gm achu potryni- 
tarskim  — gdzie dziś Dom narodny  i now a 
cerkiew rnska. Bibljotekarz Stroóski zdawszy 
sw oje mieszkanie na łaskę opatrzności, ratow ał 
wraz z młodzieżą skarby nagrom adzone latam i

dla szerzenia nauki i wiedzy. Stały w plom e- 
niach zabudow ania mieszczące w sobie s ta n  
tea tr  i sale redutow e, palił się dom Darowskie 
go (ul. O rm jańska 1 2), w którym  mieściła si> 
szkoła techniczna, kam ienice: pani La Bacqu< 
(ul. T eatra lna  18, gdzie dziś m uzeum  im . b r  
Dzieduszyckich), Matkowskiego (ul. Grodzickicl 
1. 3), Żarskiej (ul. O rm jaóska 1. 4), Barszczyó 
skiego (ul. K rakow ska 19) i d ra  W olfa (ul 
K rakow ska I.

Dla dokładności zanotow ać należy, że b ru l 
miejski zo-tał na przestrzeni 280 kw adratow ycl 
sążni zniszczony, 168 ^latarń zwykłych a 67 ar 
gunckich uszkodzonych, tak, Lwów dopien 
12  listopada mógł być jak  zwykle oświetlony 

,D w om a zaw odam i — pisze wspomniany 
już p. T. — przez dwie godziny trw ała  bom bar 
dacja. Jenerał Bordolo mówił mi następnie, L 
ogółem było w czynności 20 dzuJ więksi y eh  F 
mniejszych i jedna baterja  rakWtmków. R zu 
cono na m iasto ? nich 648 pocisku w. a m ia
now icie:

17 kartaczowych ra k iit  po 28 trzyłutowycl 
ołowianych kul,

186 pocisków palnych rakiet,
89 tzw. bom ben-granatów ,
72 strzałów  kulam i,
37 ,  kartaczam i,

8 ,  śr oto wnikam  i
90 ,  kartaczo-granatam i,

140 ,  g ranatam i,
9 sygnałów  alarm ow ych kartaczam r*.

( C i ą g  d a ls z y  n a t r ą p t )

■ 9 *  W s p ie r a jc ie  p r z e m y s ł  k r a j o w y  
wszędzie tutek N iem ojow skiego!

w H atew i m alagi. — W t r  Należy i trz e d i  się przed a u ia d o w * "> r« m

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i  prsyborów szkolnych i  kan 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W .  N i e m o j o w s k i e g o .  L w ó w ,  plac M arjacki 8 . —  szczegółowe cenniki rozsyła się franco.
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obchodzi, tedy uważam y za konieczne — nm ej- 
szem odezwać się na tej drodze. Ludność P°*" 
ska i czeska na Szląsku w spraw ach rów no­
upraw nienia narodow ego znajduje się w jak  
najm utniejszem  położeniu; nie posiada najm niej­
szych i najzwyklejszych w arunków  rozwoju 
umysłowego i ekonomicznego.

W brew  ustaw ie zasadniczej nie m am y szkół 
narodow ych, sądy i urzędy odzywają się do lu ­
dności naszej tylko w języku niemieckim, a 
wszystko zmierza do wynarodowienia i upośle­
dzenia naszej ludności.

Stosunki te w yjątkowe, opłakane, nielegal­
ne, jedynie na Szląsku dotąd panują, gdyż we 
wszystkich innych krajach koronnych pod tym 
względem ustaw y zasadnicze uwzględnione zo- 
stały i nastąpiły  odpowiednie zmiany.

Nimejszem tedy zw racam y uw agę tak rzą­
du, jakoteż posłów, na te niesłychane, niespra­
wiedliwe stosunki szląskie i oświadczamy, że 
lubo gotowi jesteśm y każdego czasu podać rę ­
kę do wzajemnej zgody, jednak według nasze­
go przekonania, taka zgoda nie je s t możliwa i 
nie m ogłaby być trw ała, dopóki te krzyczące 
krzywdy ludu czeskiego i polskiego na Szląsku 
n>e zostaną usunięte.

W Opawie i Cieszynie, i i i  września 1898.
Ks. Ignacy Swieiy. Dr. Franc. Stratil.
Jerty Cienciala. Dr. Antoni Gruda.
Dr. Jan Michejda. Wacław Hruhy.

(Depesze telefoniczne I telegraficzne ,Dz. Polsk.*)

Wiedeń 23 września. Kom itet wykonawczy 
praw icy zbiera się na obrady dziś w piątek 
pop jludn iu . W ieczorem zbiera się plenum  kom isji 
parlam entarnej -stronnictw  większości.

WledeA 23 września. Jak donosi Reichswehr 
z kół parlam entarnych, sesja rady  państw a z a ­
gajona zostanie m ow ą tronow ą, k tó rą  odczyta 
prezydent m inistrów  hr. Thun.

Budapeszt 23 września. Na dzisiejbzem po­
siedzeniu sejm u węgierskiego dep. Eotvoes 
uzasadniał wniosek swój dom agający się w yra­
żeni! gabinetow i br. Banffy’ego w otum  nieufno­
ści. Izba przechodzi nad tym wnioskiem do po­
rządku dziennego.

N astępnie przyjęto wnioski prez. gabinetu 
Ban£fy’ego, odnoszące s:ę do porządku dzien­
nego posiedzeń za czas od 6 do 10 września, 
ponieważ jednak stały się już bezprzedm iotow e, 
więc nie będą wykonane.

Jn tro  z pow odu .R eąuiem * za duszę ce­
sarzowej n.e będzie posiedzenia se;m u. Na­
stępne zapowiedziano na poniedziałek.

Na posiedzeniu poniedzialkowem  br. Banffy 
odpowie na interpelację, dep. Viscontaya w 
spraw ie carskiego okólnika pokojowego.

Sprawa Dreyfusa.
(Depeaze telefoniczne I telegraficzne)

23 września. O jiega tu  pog łos '.a , iż 
w spraw ie P icquarta  w ybuchł między prezy­
dentem  gabinetu Brissonem  a nowym  m ini­
strem  wojny Ghanoinem konflikt tak ostry , iż 
może wywołać przesilenie gabinetu.

Temps donosi, iż w spraw ie owego aklu 
znanego pod nazw ą: .P e tit  bieu*, Cavaignac
zarządził śledztwo równocześnie ze śledztwem 
zarządzonem  przeciw H enry’emu. Jenerał Zur- 
linden, który jako  m inister wojny napróżno żą­
dał wytoczenia P icąuartow i śledztwa o sfałszo­
wanie owego aktu, teraz jako wojskowy guber­
nato r Paryża na  mocy przysługujących m u 
praw  wytoczył P icąuartow i śledztwo na w łasną 
rękę.

Paryż 23 września. W  spraw ie .P e tit  bleu* 
w yjaśniają dzienniki, iż jenerał /.urlinden, ustę­
pując z m inisterstw a wojny, pozostawił rozkaz, 
aby przeciw podpułkow nikow i P icąuartow i 
w drożono dochodzenie m zed sądem  wojennym , 
a mianowicie r  to , iż sfałszował on .P e tit  bleitf, 
k tóre  dowodziło, że Esterhazy pozostaw ał w 
związku z am basadą niemiecką. Ten pneum a- 
m atyczny list kartkow y otrzym ał P icąuart, jako 
szef b iura wywiadowczego, od tego samego 
tajnego ajenta, który dostarczył nordereau, a 
P icąuart zeznał to w procesie Zoli. — List 
kartkow y, który przez pułkow nika Schwarz- 
koppena miał być wystosow any do Esterha­
zy ego, naprow adzić m iał P irąu a rta  na ślad, iź 
Esterhazy jest zdrajcą Obecnie jednak jenerał 
Zurlinden nabył przekonania, iż aow ód ten  zo­
stał sfałszowany przeciw Esterhazy’em u i pole­
cił, aby w tym kierunku sąd wojskowy prze­
prow adził dochodzenie.

Paryż ai.-i września W edług stenografi­
cznych protokołów  z procesu E sterhazy’ego, ów 
list .tartkow y, 0 którym  | raz m ów ią , ak
głośno, zw any .P e ti t  bleu* m iał następujące 
brzm ienie:

.D o m ajora ®st1rt,azsjeg0. Oczekuję prze- 
dewszystkiem bardziej czegolowych w yjaśnień 
o tern, coś mi pan w wiszącej spraw ie zako- 
m uni owal. Proszę mi Prz™? dać oświadczenie 
pisem ne, ai ym m ó g ł o?ądzić, czy m ain

stosunki z dom em  R . utrzym ać, czy nie. P o d ­
pisano C.

(23)

tolienllczii i li
„Dziennika Pnltkinin”.

Czerniowce 23. września. Dziś odbyły się 
wybory do 9ejmu bukowińskiego w 12 okrę­
gach wiejskich. Do chwili, gdy telegram  ten 
nadaję, znany jest wynik wyborów w 11 po­
wiatach ; w pow. zastawnieckim wybory jeszcze 
nie skończone. W ostatniej chwili postawił tam  
swoją kandydaturę sędzia powiatowy K o b y ­
l a ń s k i ,  R usin narodowiec i otrzym ał 37 gło­
só w ; kontrkandydat jego kandydat rządow y 
p rokura to r skarbu Z u b r z y c k i  otrzym ał 44 
głosów ; trzeci kandydat moskalofilów radca 
sądu K a i 1 t o  w s  k i  nie otrzym ał ani jednego 
głosu; kilka głosów rozstrzelonych. Poniew aż 
nikt nie otrzym ał absolutnej większości, przeto 
odbędzie się w ybór ściślejszy między Zubrzyckim 
a Kobylańskim. Pom ijając wybór w Zastaw nie, 
zwyciężyli wszędzie kandydaci rządow i; cha­
rakterystyką w yborów jest tajemniczość, w ja -  
k ej rząd zachował kandydatów . Tak np. w pow. 
c erniowieckim wrzoi aj jeszcze kandydat rządo­
wy nie był znany. R um uni zwyciężyli w 6 po­
w iatach; moskalofile w jednym , ruscy naro ­
dowcy w dwóch (ponow ny w ybór); natom iast 
przeforsow ał r z ą d . w 2 okręgach w ybór kandy­
datów  bezbarw nych. W ynik w yborów  przed­
staw ia się n astępu jąco : W  y ż n i c a : dowódca 
partji mnskalofiskiej Mikołaj W a s i l k o ,  właści­
ciel Łukowca otrzym ał na 80 głosujących 79 
głosów ; S u c z a w a : grecko-wschodni archi- 
m andry ta  C z u n t u l a k  (R um un) otrzym ał 
57 głosów, dotychczasowy kandydat P runku l 
(orjenl. Orm.) został z 20 glosami w mniejszości 
w pow. S a d o g ó r a  w ybrano dotychczasowego 
posła S t o c k i e g o ,  prof. un iw ersy tetu  (ruski 
narodowiec) 75 głosami. W  K i m p o l u n g u  po 
gorącej walce w ybrany został poseł do rady 
państw a dr. P o p o v i c i  (R um un radykalny) 
37 glosam i; arenim andryta orjentalny pozostał 
z 32 głosami w miejszości. W  G u r a h o m o r e  
w ybrano dotychczasowego m arszałka krąju  L u -  
p u l a  81 glosam i; sekretarz sądu Sknitentza 
(R um un radykalny) uzyskał 32 głosów. W  S t a ­
n o  w e a c h  w ybrany został h r. H ieronim  S k a l -  
l a  (bezbarw ny) 72 głosam i: na radykalnego
R um una T eodora Lewickiego padło 8 głosów. 
W S t o r o ż y ń c u  uzyskał Modest G r i g o r c e a  
(właściciel Karapcziowa) 98 głosów ; wieśniak 
P io tr M orar (radykał rum uński) o trzym ał 2 
glosy. W  S e f e c i e  w yhrano dra F l o n d o r * ,  
R um una radykalnego; sędzia powiatowy Ma l -  
l e k  (Rusin konserw atyw ny) uzyskał 3 głosy. 
W  R a d o w c a c h  padło na radcę sądu O n - 
c i u l a  (R um un rządowy) 94 głosów ; zaś na 
parocha praw osław nego Piotrow skiego (R um un 
radykalny) 18 głosów. W K n c m a n i u  w ybra­
no ponownie p. P i h u l i a k a ,  prof, szkoły re­
alnej (Rusin rządow y); włościanin Śniatynczuk 
(moskalofil) pozostał z 24 glosami w mniejszości. 
W  C z e r n i  o w c a c h  w ybrany został właściciel 
Kalinowiec, Gustaw  M a r i n  (niemiecki konser­
w atysta); w mniejszości pozostał notarjusz dr. 
Blenda (B um un radykalny).

W  K orm am u silny oddział żandarm erji 
musiał kilkakrotnie zaprow adzać porządek.

WledeA 23 września. Wiener Z tg  ogłasza 
pismo cesarskie do hr. Gołuchowskiego i h r. 
Bellegarde, m ianujące tego ostatn iego kanclerzem  
nowo utw orzonego orderu Elżbiety. P ism o ce­
sarskie brzm i jak następuje: Kochany hrabio  
Bellegarde! W e wdzięcznem uznaniu znakom i­
tych usług twoich oddaw anych od szeregu lal 
wiernie ś. p. zm arłej cesarzowej i królow ej, jak 
również pow odow any życzeniem, aby jak n a j­
dobitniej był zaznaczony ścisły związek utw o­
rzonego przezem nie orderu  E>żbiety, z m oją 
ukochaną, dziś w Bogu spoczywającą żoną, wi­
działem się spow odow anym  m ianuwać pana, 
jako  ostatniego ochm istrza dw oru śp. cesarzo­
wej pierwszym kanclerzem  orderu  Elżbiety.

WledeA 22 września. W Kościele polskim 
odbyła się dzisiaj rano uroczysta śpiew ana msza 
żałobna za duszę śp. cesarzowej Elłbiety. W  ko­
ściele ustawiono piękny k a ta fdk , główny zaś

ołtarz przybrano kirem . Na nabożeństw ie byli 
obecni prezes koła polskiego p. A polinary Ja ­
worski, lajny radca R ittner, wielu posłów do 
rady państw a, oraz urzędników m inisterstw a 
dla Galicji. Publiczność polska stawiła się b a r­
dzo licznie, przybrana, j a l  również pobożni 
innych narodowości, przeważnie w strój ża­
łobny

WiedeA 23 września. Kola dyplorr a tyczne 
twierdzą, iż na projekt W łoch zwołania m ię­
dzynarodowej konferencji w celu obrad nad 
usunięciem niebezpieczeństwa grożącego ze s tro ­
ny anarchistów , kilka m ocarstw  odpowiedziało 
już przychylnie, godząc się na tę konferencję, 
a  inne również z pew ncścią na taką konferen­
cję się zgodzą.

Genewa 23 września. Sędzia, prow adzący 
dochodzenie w spraw ie zbrodni Luccheniego, przy­
szedł do przekonania, iż Luccheni m a współwin­
nych. Sędzia jest przekonany, iż Luccheni 4 lub 
5  nocy przed zam achem , spędził ze znanym i 
sobie tu  anarchistam i. Tw ierdzi on w prawdzie, 
iż noc z piątku na sobotę spędził u pani Sey- 
boux na rue de P erron , ale ta  pani stanowczo 
tem u zaprzecza. Kilku z współwinnych anarchi­
stów  uciekło już z Genewy.

Berno (szwajcarskie) 23 września. R ada 
związkowa na wczorajszem nadzwyczajnem po­
siedzeniu obradow ała nad przedłożonymi jej 
przez departam ent sprawiedliwości wnioskam i 
w spraw ie anarchistów  (wydalanie ich z kraju). 
Ostatecznych wniosków jeszcze nie powzięto.

Neuenblirg 23 września. Ośmiu urzędni­
ków policyjnych wyśledziło w poniedziałek całe 
gniazdo anarchistów  w Neuenburgu. Zaareszto­
wani W łosi nazyw ają się : Ferdynand G erm ani, 
Colombello, Merlo i Boffino. U aresztow anych 
odbyto rewizje dom owe, ale znaleziono tylko 
pism a anarchistyczne. Przy wydaw aniu an a r­
chistycznego pisma L ’Agitatore b ra ł główny 
udział Zavattero. We wsi Cerm er aresztow any 
został włoski anarchista Sonvico.

Wenecja 23 września. Z pow odu spodzie­
wanego w krótkim  czasie przybycia tu  cesarza 
W ilhelma, policja zarządziła nadzwyczajne środki 
ostrożności.

Londyn 23 września. B iuro R euters donosi, 
iż Shangaju obiega pogłoska, że cesarz chiński 
um arł. Bram y Pekinu m ają być zam knięte.

Londyn 23 września. Biuro R eu tera  na 
podstawie autentycznych informacyj zasiągnię- 
tych w Paryżu, donosi, że Niemcy i A ustro - 
W ęgry odrzuciły przedłożony przez cztery m o­
carstw a operujące na Krecie p ro jek t, aby do 
n ic h  celem wspólnego uregulow ania k w e s t j i  
kreteńskiej p r z y łą c z y ły  n ią  p o n o w n ie  Niemcy 
i A ustrja. N atom iast jednak oba te  m ocarstw a 
przyrzekły, że nie będą popierały  su łtana  w je­
go uporze. W  jakim  kierunku owe cztery m o ­
carstw a (Rosja, Angija, F rancja  i W łochy) roz­
w iną w dąlszym ciągu swą akcję, nie w iado­
mo, to atoli zdaje się być pew nem , iż pierw ­
szym krokiem  ich będzie usunięcie z wyspy 
w ojsk i urzędników  tureckich.

Kantat 23 września. Poniew aż w ojska i 
statki innych m ocarstw  pow róciły do Sudy, 
przeto wczoraj po południu pow rócił także do 
Sudy austro-w ęgierski statek  torpedow y „Leo- 
pard* z konsulem i jego rodziną.

W  Kandji już przeszło 1.000 T urków  od­
dało sw ą broń.

Kanea 23 września. W czoraj pow stańcy w 
Kandji strzelali na Anglików, winnych areszto­
wano.

Buenos Aires 22 września. Rząd tutejszy 
zaprzecza rozszerzonej wieści, jakoby rząd chi- 
łeński wyznaczył argentyńskiem u term in  pięcio­
dniowy do oświadczenia się, czy godzi się na 
sąd rozjemczy.

Linc 2 3  września Doniesienie jednego z tu­
tejszych dzienników, jakoby w Braunau i Scharfling, 
jakoteż przy budowie drogi Grein - Dirnbach przyszło 
do ekscesów przeciw robotnikom włoskim, jest zu­
pełnie nieprawdziwe. Były to zwykle awantury po 
karczmach, jakich zawsze i wszędzie pełno, gdy się 
robotnicy popiją.

E88Bn 23 września. Zupełnie nieprawdziwem 
jest doniesienie niektórych dzienników, iż z kopalni 

|  tutejszej wydalono wszyztkich robotników włoskich

Prawdą jest tylko tyle, że oddalono 10 włoskich 
robotników kamieniarzy, którzy nie byli więcej 
potrzebni.

Lille 23 września. Sprawcą zamacnu na kapi­
tana Delabile’a jest 2 4 -letni czeladnik stolarski 
Vallin, egzaltowane i bardzo żle na policji notowane 
indywiduum.

Czerniowce 23 wrześnie. W  Zastawnej 
przy ściślejszym wyborze w ybiano Zubrzyckie­
go 44  glosam i, naczelnik sądu, Kobylański (R u­
sin narodow iec) otrzym ał 37 głosów.

Londyn 23 września. Daily Chronicie do ­
nosi, że sirdar Kitchener w nagrodę za zdoby­
cie państw a derwiszów zostanie zam ianow any 
lordem  z przydomkiem ,o f  Chartum * i otrzy­
m a od królowej g rałyfikację w sum ie 25.000 
funtów  szterlingów.

Do dzienników tutejszych donoszą z Ma­
nili, że jedenastu  Hiszpanów, znajdujących się 
w niewoli u powstańców  filipińskich, uknuło 
sprzysiężenie na  życie wodza tych pow stańców  
A guinalda. Udało się im wrzekom o wsypać 
truciznę do zupy przeznaczonej dla niego. Ku­
charz atoli A guinalda skosztował tę zupę przed 
podaniem  jej panu i um arł po kilku m inutach. 
Gdy się o tern pow stańcy dowiedzieli, chcieli 
podobno wym ordow ać wszystkich Hiszpanów, 
jacy znajdują się w ich niewoli, lecz Aguinaldo 
nie dopuścił do tego.

Atony 23 września. Przebyw ający tu  zbie­
gowie z Kandji wystosowali do adm irała  an­
gielskiego Noóla m em orjał, w którym  oskar­
żają jedenastu  notablów tureckich, jako  głó­
w nych podżegaczy do ostatn ich  rzezi chrze- 
ścjan w Kandji i oświadczają, że ci notable 
otrzym ali widocznie instrukcję od gubernatora 
tureckiego.

Kandja 23 września. Baszvbożucy tureccy 
nie chcąc wydać bron? Anglikom opuścili m ią- 
sto w znacznej liczbie, przerwali otaczający je 
kordon i ruszyli w głąb wyspy, gdzie zapewne 
będą plądrow ać i palić chrześcjańskie wioski. 
K om endant angielski wysłał za nim i silny od­
dział wojska.

Kanea 23 września. A dm irałow ie naradzali 
się wczoraj nad  obm yśleniem  środków, przy 
pom ocy których m ożnaby zaprowadzić natych­
m iast spokój na wyspie i ostatecznie uporząd­
kow ać sytuację. A dm irał ang!elski Noel przy- 
b ' i do Sady i zap roponow ał, ażeby spraw ców  
ostatnich rzezi w Kandji oddano do  osądzenia 
angielskiem u sądow i w ojennem u. A dm irałow ie
zgodzili się na  to.

Pekin 23 września. Ogłoszono w łaśnie 
edykt cesarski, w którym  bogdychan zaw iada­
mia , że całą władzę rządow ą złożył w ręce 
swej m atki cesarzowe i wdowy i że ona rozka­
zała m in istrom , aby odtąd  jej tylko składali 
urzędowe raporty . — Pierwszą czynnością ce­
sarzowej po objęriu  rządów  było w ydanie 
rozkazu uwięzienia głównego doradcy cesarza, 
Kunga. Uciekł on jednak  i podobno znajduje 
się w drodze do Szangąju. Zanosi się na  b a r­
dzo doniosłe zm iany. P raw dopodobn ie  otrzym a 
Li-H ung-C zang napow ró t swój daw ny urząd . 
P osp iech , z jakim  dokonano zmiany rządu, 
przypisują te m u , że cesarzowa pragnie konie­
cznie przeszkodzić, aby m isja japońskiego m ar­
kiza Ito odniosła skutek.

W e w spom nianym  na wstępie edykcie 
oświadcza cesarz , że sam  prosił m atkę o o b ję ­
cie rządów  i że tę prośbę trzy razy ponaw iał.

D08S8ldorf 23. września. Na tutejszym zjeździe 
niemieckich lekarzy i przyrodników uchwalono wy 
brać nieustającą komisję, która ma zajmować się 
badaniem sposobów zwalczania gruźlicy i co roku 
zdawaó kongresom sprawę z wyniku swych badań. 
Przyszłoroczny kongres odbędzie się w Monachjum.

98' 10, Losy tureckie 58‘70, Marki niemieckie 
58*91. Usposobienie słabe.

T e le o ra iy  giełdowe i targowe.
WledeA 23 wrześnit 

Giełda pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 354 12, Węg. 
Kredyty 387 — , Anglobanki 155*75, Wiedeósk 
.Bankierem* 264 — , Onjony 293 —, Laenderbank 
223*75, Sztacbany 349 12, Lombardy 74*50. Elbe- 
tahle 260 25, Kolej północno-zachodnia 243*— , 
Tytoniowe 130* — , Rima 250*50, Alpiny 166*10, 
R -nla majowa 100*85, Wag. renta koronow a

BerilB 23 września. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 222 25 (354 86 '.
Sztacbany 148*50 (349*03), Lombardy 32*10
(75*20), Disconto 201*75. Usposobienie słabe.

Fraekfurt 23 września. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Pariłdt) Kredyty 300*12 (354*61).
Sztacbany 295*62 (349*58). Lombardy, 66*37
(75 60), Laura —* — , Harpener 176*55, D isconto  
201*80. Usposobienie ciche.

1 6 6 - Galic. oblig. prop. 97*20
852*75 Wied. losy — *—
3 8 6 - Akcje tytoń. 129*75
156*50 4 7 0 Poż. krajowej
29S — z  roku J893 97 —
_*_ Elbethale 260*b0
--■-- L&nderbanki 223*25
74-25 R enta złota węg. 119*60
58-60 Bankyereiny 264*--

348*37 W spólna ren ta  p. —*—
294 — Ruble 1 2 8 -

Telegram giełdowy.
Wiedeń, dnia 28 września godz. 2 min,

Alpiny
Akcje kredytow e 
Kredyty węg.
Anglobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
Staatsbany 
Czerniowieckie

Z Izby handlowej I przemysłowej.
Lwiw 23 września 1898 r. '

I. Akcje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika pc 
200 zb m. k . 209*50 do 211*50. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w  srebr. 292*— do 295*— . Banku hipot. 
po 200 zl. w. a. 378*— do .*>88*—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200*— do 210*— . G arbam i w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205*— do 212*—. Fabryki w a­
gonów w Sanoku przedtem  L ip iń sk ie g o  pc 500 .o ro o  —  
205 zł. w. a. 260 — dn 265*— . Banku galic. d la hand lu  
i przem ysłu po zŁ 200 208*60 do 211*—.

II. Listy zastawne za 100 zL: B anku hipot. gal. 5»/„ 
w. a. w ylosow ał z 10*/0 prem. 110*80 do 111*— . B anku
h ip  g a l  4 1/,*/, w. a. lo s . w 50 lat 100*20 do 100*90.
Banko hipot. gaL 4*/o w- a - losów w 60 la t po 200 
koron 96*60 do 97*20. Banku krajowego 4 1/. /„ w. a. 
lob. w 51 lat. 100*80 do 101 50. Bauku krajowego 4° 
w. a. los. w 57 W . 9 8 * -  do 98*70. Tow. kred. galic 
ziem 1 4°/0 (I emisja) 97*50 do 98*20. To*.v kredyt,
gal. ziem 4•/„ los. w 4 1 l /, lat. 97*50 do 98*20. T o w _ ... 
kredyt galic. ziem. 4°;e los. w 56 lat. 96 — do 96-7.),

III. Obllgl za 100 z ł . : Galic. fnnduszn propinaeyjnego  
4°/0 w. a. 97*60 do 98 30. Bokow. fonctaszn propinacyj- 
nego 5°/0 w. a. 102*60 do —*—. Kom. Banku krajowego 
5°/ w. *i. II. em. 102*80 do — *—. K om unalne Banku 
krajowego 4*/•*/• a. III. em. 100*50 do 101*20. 
Kole;. lokalne B a n in  kr*). 4*/, po 200 kor. 97*50 do 98*20. 
Pożyczki kraj. 6*/, w. a. 103 — do — *— . Pożyczki kraj. 
4 ł/»7. w- *• do — *— . Pożyczki kraj. 4%  w. a. 
z roku 1891 — *— do — *—. Pożyczki kraj. ś ł /0 po 200 
koron — 100 zl. w. r z roku 1893 97*50 do 98*20. 
Pożyczki 4 7 , gm iny m iasta  Lwowa 95 60 d0 96 80.

IV. Leay. Miasta K rakowa od 26*50 do 28-50. Miasta 
Stanisław ow a od 60*— do — •— .

V. Meaety. Dukat ces. 5*61 do 5*71. N apoleon Ju r 
od 9*49 do 9*59. Półim perjal 9*47 do 9*57. Rubel 
ros. srebrny 1*20*— do 1*25*—, Rubel ros. papierow y 
1*27*— do 'i*28*— . 100 m arek niem. 58*60 do 59*— .

1‘rzyjeehali do Lwo?f £
dnia 23 września 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja  i kawiarni... A. hr. Karolji z 
Bndapesztu. M. prof. Straszewski z Krakowa. Dr. R. 
L andau z Krakowa. J. Chądzyński z żoną z Kijowa. W. 
Struszkiewicz z W iednia. B. Smiakowski z Stojanic. Dy­
rek to r K. Voss z Bielska. S. Lewandowski z Bełżca. O. 
A aron, A. Ch< radam e z Paryż.

HOTEL EUROPEJSKL E. Adler z Paryża. B. Czaj­
kowski z Koralówki, 1. Krzysztofowicz z Mondzelówki. A. 
Strzelecki z Kukizowa. Dr. V. Landesberg z Tarnopola. 
C. Fereyra z B ordean. Dr. Mttnz z T arnopola

Nadesłane.
(Rubryka ta  me pochodzi od redakcji, k tóra ta i  nie bierze 

Ba siebie żadnej x& nią odpowiedzialności].

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w dom u ,p o d  Orłem* naprzeciw  K urhausu.

Zarząd in te rn a tu  c. k. eem inaijum  naucz, żeńskiego 
składa serdeczne podziękowanie W. P. W iktorji Niedzial- 
kowskiej za złożone stypeudjum  w kwocie 100 zł. na 
utrzym anie jednej sem inarzystk ,

najobficiej 
■IkallozM woda minerał**

s z c i m i o ^ k
napój oszeżwiajacy stołowy,

skuteczny bardzo na kasze w chorobaoh azyl 
katarach żołądka I pęcherza.

flcnrfk Matkmi, Karlsbad i Mieden.

Henryk Le Rou^—

W ładca Obwili*
Z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Aby nieprzyjem na zaskoczyć niespodzianie, 
opuścił n a  kilka mil przed R avin-R ouge drogę 
głów ną i udał się drogą przez las, k tó rą  od­
dział m usiał .dotrzeć do m ie lc a , znajdującego 
się na skraju  lasu Bu-Hini naprzeciw ko osady. 
Przybyto tam  około godziny drugiej po połu­
dniu, właśnie w chwili, gdy Kabyle »t trali s ę 
podpalić piwnice w Fontaine-Froide i przygoto­
wywali się do powszechnego ogóln«§o ataku  na 
posiadłość m era.

Niespodzianka udała się tak doskonale, że 
powstańcy wskutek pierwszych granatów, Ja£,e 
padły w ich szeregi, poszli w zupełną rozsypkę* 
W ten sposób uszło ich uwagi zupełnie, jaa 
małym liczebnie był oddział, dążący na odsiecz. 
Widzieli jak spahy pędzili z góry i gwardziści 
sunęli do ataku i sądzili, że główne siły pie­
choty znajdują jeszcze w lesie. Nie wahając 
się przeto dłużej, pierzchnęli i żołnierze kapita­
na napotkali tylko kilku spóźnionych marode- 
rów, których naturalnie na miejscu położono 
trupem, i rannych, którym również nie dano 
pardonu.

Gdy kapitan zsiadł przed dw orkiem  z ko­
nia, wybiegł naprzeciw niego głęboko wzruszo­
ny M azurier i wśród gorących słów  podzięko­
wania pochwycił go w objęcia. Gdy weszli ra -  
zen» w bram ę, ukazała się i pani M azurier. 
Coron ° r °  tylko La Vendóm» SDostrzegł, że 
iakieś ynn*leina przf  k°ku m atki, ow łaanęło nim 
J - I  i L n^ re  przeczucie, ale zanim jeszcze mógł 
j1? • ^  apytać, rzekła m atka dziwnie bez-

? umysłowo Ł S S , spotyka się CZę3to
— Na3Za CÓrka nie u m a r ła Z o b a c z y m y  ją  

jeszcze...
Mazurier z gw ałtow nym  Wysi|kiem zapa.

now al nad sobą, aby nie w ybuchnąć głośnym  
płaczem, który mu ściskał krtań . S.iną praw icę 
położył na  ramieniu kapitana i w uryW anyeh 
zdaniach opowiedział mU 0 êm1okr°P '-ein  w yda­
rzeniu, k tóre się niedawno stało, a które 0 wiele 
przewyższało dla biednych rodziców wszystkie 
późniejsze okropności wojny.UJŁIupnOSC! W O JU J*

La Vendóm e stanął jakby piorunem  rażony, 
wa myśl, że ukochane dziewczę znajdowało się 
możę jako niewolnica w jednem  z tych skal- 

crninrA lrnk<flaL!.L ««/ m arszu
—  „ l v „ w i u i t a  w  j e a u e u i  « J

nych gniazd kabylskich, które podczas u*™—;* 
widział z daleka, ow ładnęła nim laka Dezfram-
czna wściekłość, te  o mało nie zaczął w rzeszczeć 
na całe gardło. I 0f0 obowiązek oficera P°" 
w strz y m y w a ł go tu ta j ; k a z a ł sobie przecież wy*
dać rozkaz kierow ania obroną tej osady i nie 
mógł w  ten sposób oddalić się ze swego stano­
wiska, aby szukać m iejsca pobytu Corony i

nieść jej pomoc, jak o to  starali się w tej 
chwili proboszcz i doktor Marc H enri, o czem 
opow iadał m u m er, sławiąc ich szlachetne 
przedsięwzięcie.

Nie, m usiał teraz wvtrwać tu ta j, t tm  wię­
cej, że nazajutrz, a kto wie, czy nie tej nocy 
jeszcze, m ożna się było z całą pew nością spo­
dziewać nowego ataku pow stańców . W  każdym  
razie K buani zdała spostrzegli, jak  m ałym  jest 
jego oddział i nabrali w skutek tego odwagi na 
nowo. Chodziło teraz tylko o to, aby jak  na j­
prędzej postawić zabudow ania w F o n ta in e-F ro ­
ide w  stan  obronny, żeby jak  najdłużej w ytrzy­
mać oblężenie.

Tym czasem  los Corony m usiał się rozstrzy­
gnąć w górach, a on do jej u ra tow an ia  nie 
mógł «ę przyczynić ani trochę. Najboleśniejszą 
była d a niego myśl, że G orona mogła się do­
stać w pazury Belkasaema, tego zuchwałego, 
brutalnego K huana, którego m ożna było  podej­
rzewać o najgorsze rzeczy.

Kapitan wydał najpilniejsze rozkazy i po ­
szedł potem  do pokoju, który zam ieszkiwał 
podczas pierwszej swej bytności i k tó ry  m u 
l^ y n ió s ł  takie niebiańskie szczęi cie, aby tam  

na  aró tko  nieobserwowany m ódz się od- 
a “C ujewysłowionej boleści.

“ atrząc ponuro przed siebie, z głow ą o p a r­
tą  w obu dłoniach, siedział przy stole, gdy

wszed?a^U * n ’e czeka^ c n a  pozw olenie, 

Był to Cam pasolo.

— Kapitanie — rzekł węglarz tajem niczo 
— czy potrzebujesz m nie pan  tu  jeszcze, czy 
też chcesz mi oddać m oją w olność?

— Co chcesz przez to powiedzieć? — za­
pytał oficer zdum iony.

— Gdy panna Corona prosiła m nie, abym  
pana przeprow adził, rzekła do m nie: .C a m p a ­
solo, czynię cię odpowiedzialnym  za jego życie. 
Nie wolno ci go opuścić, lecz musisz zostawać 
wciąż przy jego boku*. To jej przysiągłem  i 
tylko jej wola może m nie zwolnić z tego przy­
rzeczenia.

Cały szereg w spom nień pow stał po tycb 
słowach w um yśle kap itan a ; m usiał zaczekać 
na chwilę z odpowiedzią, aby zapanow ać nad 
wzruszeniem i potem  dopiero zapytał:

— Gdzie masz zam iar iśćP
— Do Beni-Flików.
— Masz pew ne wskazówki P
Cam pasolo obejrzał się najpierw  ostrożnie

dokoła, zanim  odparł po cichu:
— T am  na dole jest ranny  krajowiec, k tó ­

rego pańscy spahow ie zapomnieli dobić i k tó ­
rego pa 'i M azurier pielęgnuje teraz w swoim 
am bulansie. Dawniej kiedyś m iałem  m oją wę- 
glarnię w pobliżu jego chaty w lesie A kfadu i 
znam y się ztąd dobrze. Zwierzył mi się, że 
panna Corona została uprow adzona na rozkaz 
Belkassema.

— T en  podły zd ra jca! — zawołał kapi­
tan , skacząc jak  zraniony zwierz i zaciskając 
p ;ęści.

— Chce z niej uczynić sw oją żonę pod 
pretekstem , iż prz^z to pomści obrazę, jakiej 
na M arabutach dopuścił się kiedyś tioupil, 
zwany .p og rom cą  parter* , uprow adzając córkę 
M arabuta z A gem unu, Nurę.

— A gdzie jest Belkassem ? — zapytał La 
Vendóm e, panując z wysiłkiem nad sobą.

— Gdy szedłem przez dolinę rzeki Mel'i- 
keudż, pow ołano go właśnie do krewnych do 
Sedduku. Sądzę, że dowodził jednym  z gum ów, 
które jenera ł Lapasset zmusił do ucieczki. Co­
fnął się do lasu. T rzeba się śpieszyć.

— I czego teraz żądasz odem nie?
— Pozwolenia odszukania doktora i pro­

boszcza, którzy z pewnością znajdują się gdzieś 
w lesie Bu-hini. R eszta potem  znaleść się musi.

— Cam pasolo — rzek! k- i p l i u  głęboko 
wzruszony — wobec m nie dotrzym ałeś wszyst­
kiego. co przyrzekłeś pannie Coronie. T eraz 
błagam  cię: uwolnij ją  z rąk  tego Belkassem a, 
staraj się przynajm niej dowiedzieć, gdzie się 
znajduje i powiedz Jej, że pom oc się zbliża, 
a po wszystkie czasy będę dla ciebie zobow ią­
zanym do wdzięczności. Możesz żądać odem nie, 
czego chcesz.

W yciągnął do w ęglarza rękę, Cam pasolo 
jednak nie u jął jej. Drżącym  ze w zruszenia gło­
sem rzekł ty lko .

— Później, kapitanie, gdy nam  się uda.

(Ciąg dalsty nastapi).

Pudr książęcy
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem d0 hyg1 m c-nr^o upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
całe 1 zlr., z i^ęazik iem  i  złr. 50 c t  Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, mgle pudełko p0 70 ct., większe 1 zlr. 20 ct., z łabędzikiem 1 złr. 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW. afclapy własne ul. Kopernika L 8, uL Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien- 

alce L 90. CZERNIOWCE: Ryńsk L 9. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 94.
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A l e k s a n d e r  S t r o k a .

K A P H Y S .

0<1 czam  naszej znajom ości, a więc od kil­
ku miesięcy nie przyjm ow ała po przedstaw ieniu 
nikogo. W ieczór należał do nas. Za kulisami 
r to  i w garderobie pozostaw iałem  jej zupełną 
swobodę, nie zaglądałem  tam  z zasady. Pozo­
stawiałem  wolne pole popisu innym , bo byłem 
i- j  pew nym , ja  zaś by/em  jej w iernym  praw do- 
p dobnie z lenistwa. Była dum ną z mojej w ier­
ności tak mi się przynajm niej zdawało. Ja ko- 
( bałem ją  tak, jak  s-ę kocha coś, bez czego 
; rawie niepodobna się obejść. Nieraz m yśLłem  
m d  możliwością zerw ania i zawsze dodawałem  
z uśmiechem nie, to niemożliwe. Cobym pa- 
c ąl bez tych wieczorów, bez tych naszych wie- 

zorów. A zresztą to taką kolosalną spraw ia 
przyjem ność patrzyć, jak biedni moi tow arzy­
sze jeden za drugim  odchodzili ?. kwasnem i mi­
ii zmi. A tak um iała się ich pozbyć z takim  
im pertynenckim  wdziękiem

Nie w racaliśm y je a m k  nigdy razem , nie 
wiem dla czego, w ystarczało mi to zupełnie, że 
ona sobie tego życzyła. Moż" rh  iała zachować

pozory, a może... m nie było to zupełnie oboję­
tne. Co za rozkosz zato przyjść i zastać ją  sa­
mą, zupełnie sam ą. Uwielbiałem za to  m oją 
M.irję i słuchałem  we wszystkiem.

Codziennie praw ie zajm owałem  mój fotel 
w teatrze, M art-, jeżeli nie występowała, spę­
dzała czas prz d Jaw ienia w lo y artystów . Nie 
zwracałem  nigdy I m etki w tam tą  stronę, a je ­
dnak wiedzieli wszyscy, że kocham y się szale­
nie. Ja nazy wałem ją  krótko M ’.

Moja M i, m o ja . .
Dzisiaj daw ano Arję i Messalmę i o ile m o­

głem zauważyć M aria Siedziała cały czas w lo­
ży osowiała. W ierc i że ten rodzaj kreacji ją  
pocie gał, lecz zawsze po zrobionych w tym kie­
runku próbach, spraw ozdania jak na kom endę 
brzm iały oklepaną for -nutką, że rola ta i ta nie 
leży w zakresie talentu  naszej znakomitej (lub 
niezrów nanej) „salonowej.* Biedna Ma!

B ę l ie dziś znowu podrażniona, ale jak  cu­
downie w tedy wygląda, jak szalenie pociąga, 
a co najciekawsze, nie c h ’e mnie w tedy ^ało- 
v # ć , tak, ż '  pocałunki muszę zdobywać prze­
mocą lub podstęp ni, a to potęguje m «ją mi­
łość do zaślepienia.

Z gon iony  w myślach nie zauważyłem, że 
fo raz  szyb zy chód rozgrzał m nie zanadto. Zwol­
niłem kroku, byłem  już bardzo bliski celu i roz­

koszowałem się już naprzód tym  naszym  wie­
czorem. S trzepałem  świeży ś lie g  w sieni i bie 
gń.rn szybko na górę. Już z daleka dochodziły 
mnie silne i chaotyczne ak’ rdy fn tn p ian u . O 
źle, Ma ja  gra. Jest gorzej jak myślałem.

Gdy przekraczam  próg jej m ieszkania, za­
pom inam  o wszystkłem, o całym świecie i pa­
miętam tylko o tern, że jest piękna, ach j :k 
piękna, i że ją  kocham kocham , kocham .

Ach lak ona mnie całuj na pow itanie. 
Jest to pierwsza kobieta, której pocałunki odwza­
jem niam  płom ieniem . Codziennie się to pow ta­
rza i z wszo dr ą na myśl o tym pierwszym, 
pow italnym  pocałunku.

W pad cm zdyszany i już w przedpokoju 
zwiastowałem  m oje przybycie.

— Ma, m oja Mc, je s t;m !
Kalosze i palto m am  zwyczaj zrucać do­

piero po przy witaniu, nie m ógłbym  czekać tak 
d u g o .

Biegnę przez pierwszy ciemny pokój, na­
stępuję gotowi na ogon, I n pod no i wrzask 
piekielny, ale to nic, spieszę dalej, zaczepiam 
j ikiś f t ‘l i w ywracam  stoliczek z drobiazgam i, 
aż •»reszcie dosięgam drzwi szczęśliwie. N are­
szcie. Muzyka nie milknie jednak, owszem, po 
tęga je się.

Ma, Ma, otóż je s te m !

Czuję się w końc • obrażonym , ale nie da­
je  mi przyjść do sław a, poryw a się od forte­
pianu, lecz zam iast uw isnąć mi u szyi, chwyta 
mn e za ręce (w jednej trzym m cylinder, w d ru - 
g ej laskę) i ciągnie przed klaw jaturę. Daję się 
ciągnąć, aby jednak  nie tracić czasu, rz.tcam 
pocałunki na wszystkie strony, ześlizgują się po 
włosach po szyi, po brodzie.

— No Ma, zli’uj się.
D arem ne prośby, już siedzę na tabur cie 

przed fortepianem , w kaloszach, z kołnierzem 
od palta podniesionym  do góry, posadzony 
dw iem a sil etni, energicznemi rączkam i.

Patrzę na nią miłosiernie. Widzę, że jej 
oci-y w ilgotnieją, nie wytrzym a. Za wisła mi na 
ustach.

— Mój...
Dalszych słów zrozum ieć nie m ożna, zle­

wała się w mowie ust bez słów, w pocałunku. 
Nie wien* nic, nie myślę o niczem, czuję tylko 
jej usta wpijające się w moje usta z niepoha­
m ow aną siłą Nie wiem jak długo to trw ało, 
ale wiem, że to była rozkosz.

— Kochasz m nie? — szepnęła wreszcie.
Skinąłem potakująco gluwą, nie mogłem

mówić. Ona zerwała się nagle.
— Dobrze a więc graj. Umiesz tę  wście­

k li rapsodję, no wiesz, tę...

— W iem, tę. Nie ubiłem.
— Ale słyszałeś?
— Tak.
— P o fra fm  zagrać?
— Pew no nie.
— A więc graj.
N adstawiłem  usta.
— Jeszcze.
— Graj.
Zacząłem grać ze złością
— Silniej, silniej!
— W al z całej siły.
Ma rzuca się na miękką skórę rozścieloną 

przed o ttom aną i w tak t w ybija nóżkami.
— Głośniej, abyś mnie zgłuszył, muszę się 

wykrzyczeć.
Zaczęła krzyczeć z początku ciszej pntem  

z całej siły.
— Głośniej, głośniej !
G ram  jak notępieniec, Ma tarza  się po 

skórze w upojeniu, wreszcie milknie zdyszana. 
— Do... dosyć.

Przeryw am  m oją piekielną robotę.

(Dohońctenie nastąpi).

9R9BHE 8§ lE S 7m
Doniesienia rozmaity

1 e  od

W O L N E  P O S A D Y .

Maczelnictwo
*» w Hal c™

c. k. sądu powiatowego 
w Haliczu przyjmie zaraz rutynowa­

nego w m inipuhcji sądowej dyetarjusza. 
I tara 30 złr. miesięcznie. Halicz, dnia 
15. września 1808. 024

O ficja listów  pryw atnych
wszelkiej k.iteg irji i t. p. 

poleca

Krajowy Instytut Pracy
Lwów, Halicka 1. 8.

S P ł i Z E O A * .

Wyborna kawa ł/, Wio 75 ct. jiłtrtesz* 
”  Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

Strzelba do zbycia. K ichanowskiego 24, 
drzwi 4. 541

H M 1 * O

Krów kilkanaście rasy mięszanej mlecz­
nych i młodych; kupi zaraz Zarząd 
br w Odnowie p. Kulików. 531

i
"IFSZK A N IA  WOLNE i SK LEPY

H cL ad wyraża). j

3 pokoje z kuchnią. Kochanowskiego 14 
zaraz do wynajęcia. 5:6

Olsa  Zamojskiego 14 2 pokoje, nyża, 
kuchnia zaraz do wynajęcia. 537

5 pokoi z dwoma wchodami i przyaale- 
żytplciami. Pokoik kawalerski. Łycza­

kowska 21, parter. 534

N a  S e z o n !
1 ’a p M y  w wielkim wyborze. 
S l u k n l e r j e  sufitowe.
S i ł r y  d r e l i c h o w e  aa wałkach sa­

moczynnych 1 na zwykłe ściągi.
/ n i t u j e  każdej konstrukcji.
D e p t a k i  k o k o s o w e ,  
i r u t )  m s s ł ę ż i i e  niklowane na schody 
I . i n o l e n m  na posadzki

poleca m a g a z y n

A. KRZYSZTOFOWICZA
Lwów. plac Halicki 1. 2.

1‘hdońi przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat.

BOLE ŻO LABKA
Trudne trawienie. kwa-v. uft-at.-i 

apetytu, bladaczk.i, wyrze-panie sit, 
leczą się pi zez użycie

XIRUG
zawierającego w sobie niezbędne 

do trawienia elementa :"
C H IN Ę , K O K Ę . P E P S IH Ę , i. t. P.

Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me­
dyczne, jest także używany weWszy-t- 
kieh paryzkich szpitalach.

N 4 wystawach o trzym ał M edale zlate 
i D yp b m y  honornice.

C o l l in .  A ptekarz, i K . 49, rue Maubeu^c. Ttuis 
We L w o w i e ,  w ap tekach : |»p. K. M iko lW łn , 

W ewi orskiego, R uckera, Ehrbe-ra i iSfcli­
pińskiego.

W Krakowie, w aptekach : Fp. Rćd;,ka. 
W łganie w akie-go.

Łyżki z alpaki złr. 6.544, z chińskiego 
«  s-ebra ztr. 14. Łyżeczki do k iwy 
z aluaki ztr. 3.25, z chińskiego srebra 

złr. 7 za tuzin, poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny I. (naprzeciw katedry).

ÓOOOOQOOOOOQOOOOOOO(X)OOQ

1CONSO Nr. 1.
8  i n k o m h a  herbata 

O p ół k ilo  złr. 1.90
4? poleca

110 lat ishlejący sk ład  herbaty

FRYDERYKA SCHUBUTHA
L w ó w ,  R y n e k  l i c z b a  4 8 . 

Cenniki na żądanie. 
Opakowanie nie zaliczam. 

3000000000000000000000

W I N O  o L ?
ta^idne, donrzc wyleżane dosta-cza od 53 
litrów wzwyż, białe litr po 24 cl., czer­
wone po 28 ct. B e n e d y k t  H f t r t l ,  
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1—?

KOSZULE
męzkie białe i kol rowe gatunki 
najlepsze, krój francuski, towar 
świeży. Biała gładka od 1 90, fan­
tazyjne od 2.50. Hans zety poczwó ne 
35 ct., kołnierz,- 20 ct., talesony 
cd 1 50, skarpetki od 40 ct., chu­
steczki od 10 t.. kosz le nocne

od 2 zb.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p la c  M a r ja c k i  1. 8 

(róg Hetmańskiej .

Przewielebnym Duchownym, tndz eż wielce 
szanownym P. T. urzęlnikom państwo­
wym i prywatnym, jikoteż wszystt.rn 
innym na dobrem stanowisku Będącym 
esohom prywatnym udzielamy jak naj­

chętniej przy zakupnie
dywanów, firanek, portier, chodni­
ków, koców, kołder i różnych 

przedmiotów dekoracyjnych
ulg w splat-.ch bez jakiegokolwiek pod­

wyższenia cen 
Na prowincję wysyłamy nasze bogato 

illustrowane cenniki grat.s i franko.

„Teppichhaus Au Louv e”
we Lwowie, ul. Sykstiiska 1. 8. 

(Pasaż Hausmanna).

T Y L K O
W RESTAURACJI

N A F T U Ł Y  T O E P F K R A
ulica Trybunał*** I. 12, tfem własny, 

możne dostać codziennie o godzłnto A- rs.io MT gorące żnladinto M  
CENNI K:Plecte* wieprzowa z kapustą 1& ot.

8ieka«ie p łuek* ..............................12 „
F la c z k i ....................................... t?. „PCńika oieiąca z ohrztuem 10 „
Kiełbaska z ohrzane.̂  . , 5 „
K«w .‘cp  ...................................................   15 „0&ład w abonamoncie 40 f,

Wązałkis napitki w najlopazycb âtunkaofc 
po aenaoh naiumiarkowadazych; dla oGwnotol, 
i* poofiodzą z «rojo’ <-.-itaur*ojl. odbiorcom 
maczał. SajTapozo W 1*A po uertsOh nsjtańszyoh, fCCząwjzy od 40 Ot. !Str.

Z ŷsoklou! pdważsnlom
A a f t u ł a  f irepfer.

BOLESŁAW JANKOWSKI
P R A C O W N IA  R U S Z N IK A R S K A  

Sprzedaż i skład
Broni wszelkich systemów

ulica Czarneckhgo I. 2.
Szczególnie poleci Broń myśliwską, wy­
próbowaną i uregulowaną. Pod gwaran­
cją. Ws elkie reperacje przyjmuje i wyko­
nuje w jak najkrótszym czasie. Cenniki 

gratis rranco.

o o o o o o o o o o o
8 °

0  F a i f  p o lf ls l f l fe .

t  F a rb y  « a  d a c h y ,
^ Karbolineum,
V Ter pogazowy i drzewny,
Y  Tektury do pokryw ania dachów , 

Cement, Gips, Wapno hydrau­
liczne, farby suche fasadowe 
i cem entow e,

Kwas karbnlowy,
Wapno karbolowe,

polecaja nu i taniej

FklEDRICH i BEACOCK
8  Lwów ulica Hetmańska I. 4. X  

o o o o o o o o o o o o

Resztki chodników
1 wysortowanc dywany, portjery, firanki, 
kspy, koce, kołdry dery na konie i różne

przedmioty dekoracyjne
p o  c e i t a c h  b a j e c z n i e  t a k i c h
Skład dywanów ,AU LOUYRE11 Lwów, 
ul. Sykst.iska 1. 6 :Pasaż Hausmanna). 
Także I na ru ty  bez podwyższenia cen .

Dli prowincji cenniki gratis i franko.

N o w o  u r z ą d z o n y  m a g a z y n
P u SC E L M Y  i SZKŁA

KAROLA CHRISTIAN USA
we Lwowie, plac Marjacki 7

(obok apteki P. Mikolascha) poleca:
PORCELANĘ serwisową ozdobną na 12 

osób od zt. 18, 19, 22.50, 24.50, 
28, 30, 32 35, 37 do 80 zł.

Szkło serwisowe gładkie, rznięte i gra­
witowane na 6 lub 12 osób od zł. 
5. 6 50, 8, 10, 15 lo 50 i wyżej.

Filiżanki porcelanowe i szklana ko­
rowa du herbaty od ct. 25. 30, 85, 
4 L 4 ■, 50, 55, 60, 70 do 80 i wyżej.

Fiilżaneczkl do kawy od 15 d I 60 ct. 
i wyżej.

Szklanki zwykłe i z paskiem od 6 ct 
10, 15 i wyżej.

HleUszkl do wina i wódki przeróżne 
od 10 ct., 15, 20 i t. p

Garnitury do umywalni, do herbu ty, 
kawy, piwa, wina i likierów od naj­
tańszych do najozdobniejszych.

Ksrafkl od 15, 20, 30, 40, 50 itd.
T ace drewniane i blaszane od ct. 40, 

60, 75, zł 1, 1 25 do 1.50 i wyżej.
Fabryczny skład mebliislaznych, 

srebra chi sriego i alpaki.
Wypożyczalnia naczynia stołowego

! b e z  k a u c j i !

i l.*i :Y. - • \s: 'i .)-‘i.r,V; 2̂iUćjCy ? Qiłi8fTI I, maja
t. zd f  ouriągćw  porta ne ■•ą w^rtług Zegarą środkowo - europejikiego).

i 1 t) 6 .i \ I ..

!(\'ł
e :zcnm

POłlH r,* 
F’

Pot 1 v*

I '--i C ^J-'wrjy pl*4p. f>'K« Sit-
j » 1 30 w połudoio, OBOh t. j V ,
- k » wieczor#in otiob 9*10 wi#czoreia 
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a Jw-orzac główny osob 3 30 rano posp. 
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* * ocznego, Kałusza Chrrowd Borysławia osob 
•aco, « o b  1 40 w południe, osob. 10-30 w nocy, 

12 ! w nocy 
■ ftuwy rus.ie j osob. 7 55 rano, osoh 5-55 popoł

i tir >dów as Podzamcze osoh. 7.50 rmro
■ B.odów oh dw orzec gł iwny osob 8 15 rano
■ Lnbactowu osob 10-45 przedpołudni. rr>

‘ 40 rapo osoh 1 01 w południe od */, do 
•«r f* ,  do wł codziennie, od */« Oo **/, wł. 

• n ięti' i aiedjieie osoh. 7'57 wieczorom, od 
tylko w dnie powszednie osod. 8.68

D- V'
: -i r:li

4
l)c

r4 , '•
i - •<;

r -u
Do O . ■

i i ‘:
Do

r

Do .-ifpWis
* ■ r.

Di­ I

no r-.-rw-ją
Do * a - f-8 i
Do i a i»• v u

do 5,;# włneznis osob 7-30 rano
'ko ud 1 ,  do "z , wł i od :>•’ "Z, wł 

J - i  r  lo e io rea , «d *1, do **', wł 8-S1

j , f- mi

J nsob f  10 rano posp. 8 35 rano, snob 8 50
, posp 2-50 p r  południa, osob. 6 40 popoł., posp 
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ry«k z d w o ra  głównego posp 6-00 >»ao, osob 
-.ino, posp 1-56 popoł"duiu, osob 11 00 w nocy.
•i-zysk z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 9*68

jmsp. 2 8 popul., osob 11 27 w nocy 
w: posp 8-05 rano, osob 10'55 przed poi. posp 

jjOjioł., osob 6 30 wieczorom osob. 10"05 wioc*.
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:'.*wy ruskiei osob 9 5 5  przadpoł, >sob. 7 10
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O odów i Podzamcza osob 7 1 5  w isezortm .
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Zr.ane x nakomitej jakości i zupełnie pewne w transporcie

WINOGRONA kuracyjne
Tokajskie i Badeńskis

o trz y m u je  c o d z ie n n ie  ś w ie ż e  i ro z s e ła  n a j s t a r a n ­
n ie j o p a k o w a n e  h a n d e l

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
w e  L w o w ie .

^o o o o o o c x x x x x x x x x x io o o o o c x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x jo o o c <

Z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 5 3 . fc

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  p
pod firmą y

A U G U ST SCHELLENBERG i SYN \
wyłączaj właściciel Artur Schelleaberg

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, mon ty i t. p
i poleca obecnie

O D flU rc y  na 4% > sy r i g ilaojl Cisy ds ciągnienia 1. października
riH JIflbill p0 zjr 3  25 wraz ze stemplem. Główna wygrana złr. 100.000.
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.

"51/7X1TOOOOOOOCXXXXXXX3CXXXXXXXXXXXX3QOOOOOOOOOOOC

H andel herbaty i k a w y

M U N D A  R 1 E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca 1027 l —?

bezpośrednio z Chin sprow adzoną
ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 

i arom atyczną w onią:
Conyo c z a rn a ..........................   , Nr. 1 '/, kg. zl. 160
Souchocg..............................................2 „ „ „ 2 —

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3-—
Kaysow  ...................................„ 4 „ „ „ 4-—
Mełange de L o u d r e s ................... ...... 5 „ „ „ 4 —
Wyslewkl z własnych h e r b a t ..............................„ 1-30

„ z uajlepszych be rb a t.................................... 1-60
Ceny herbaty oznaczono aa */ kilo w paczkach no 

*/. lU i */. kilo.
Cenniki wysełam na żadanie franco.

Jłdjru H ia tid n

SZCZURY I MYSZY
41a ładzi I iwterząt domwwydi 

■ I n  r k M f i 'w a

W ysefc  w  r a m k a c h  P« 8 0  — • *  A*. 1 1 Wfe 
m  m fim k ą

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I .

Składy w ayitekaofa I di egueryack.

t ra .-ryderyka Lengfela balsam br>szswy. Już
sam  sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy-
swirl owano dziurkę, :nany jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten  sok w dle prz^nisu wynalazcy przyrządzony zosi i- 
nie w drodze chemicznej jako balsam , w takim  ra iie
zyska dopiero prawie cudowny skntek. 502 1—?

Jeżeli wieczorem p ibmarujemy i warz lub inne 
mie.sce skóry tym balsam em , to Już sazajutrz rano 
odpadają prawie nieznaczne łnpleże ze skóry, która 
staje się przezto lśniąco białą i delikatną.

balsam  ten  wygładza pow stałe n a  tw arzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barw ę tw arzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, osuw a w najkrótszym  czasie piegi, plam y w ątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena stoika z opisem
nżycia 1 zł. 50 ct. Dr Lenplela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze m ydło dla, skóry, um yślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwowie u  Z.
R uckera; w Krakowie u W iktora R edyka; w Czernlowoach u Golichowskiego 
nas*. Mahl apt., cłchmiedt & F onun  droguerja; w TaraopolL u  M arcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u  Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blel- 
OK i u  Alfreda B lum enthala i w droguerji A. Haas.

ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword

COLUMBIA
są za bardzo niską cenę do nabycia u E. &  i. Stromengerów 

skład powozów, siodeł i uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I 5

Tylko 36 ct za kilo
wyborowe WINOGRONA, kuracyjne

w koszach pięciukilowych jgąg y_ą

{i  Musiało wicz & Janik, Lwów.
X K K K X X X K X * * » ą w > m X X X X X X X X > t

E. B R E D T  i Spółka
Fabryka maszyn, ketłów parewyoh I aparatów miedzianych, cdlewr mla żelaza I metali 

w O T T Y J f ł l  m lę d / ,y  S t a n i s ła w o w e m  a  K o ło m y ją ^  
d W  Zatrudnia 400 robotników

dosta rcza :
Kompletne urządzenia gorzelni I browarów: Kotły parow e żelazne różnych 

systemów apara ta  kolumnowe, wszeh iego rodzaje aparal i  i roboty kotlarskie mie­
dziane, rnry  m iedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle arm atu rę  itd.

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parowi!, cało żelazne gatry, cyrku- 
larki, sztance i szlifiarkr do pił, wózki do t ra t  sportu kloców itd.

Dla kopalnictwa I przemysłu naftowego: Kotły, lokomoDile, i ijzyny parowe, 
maszyny do głębokich w ierceń i wszelkiego rodzaju ap ara ta  dla laflneiji nafty.

Plany i kosztorysy darmo

Wszelkie rekonstrukcje i na­
prawy jak najtaniej.

Ceny umiarkowane.

Z ces. król. uprzyw. fabryki.

 ARTA & RAY.
w e  F r e i w a l d a u

ces. król. dostawców dla austro-węgierskłego dw oru

PŁÓTNA, S T O Ł O W Ą  B l t l l Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e L w o w ie . 1009 1-T

Ceny hnrtnwne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom , dla sLpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kaziiaidrz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami U. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


